
Nr. 185. We Lwowie, piątek dnia 6 lipca 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

"tucznie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kw artalnie 
9 kor. — m iesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy m iesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kw artalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kw artalnie 20 franków.

B i u r o  R e d a k c j j i  „Dziennika Polskiego “ : plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m er  „ D z ie n n ik a ” k o s z t u j e  w e  
L w o w ie  IO h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjnają we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  Po l s k i e g o " ,  pla< 

Marjacki 1. 6 i * i wszystkie R i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We W iednin: pp. Haasenstein Sc Vogler, (Otto Maasl, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rndolf 
Moosse i J. D anneherg; w P a ry ż e : C. Adam 38 
rne de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednegi 
wiersza drobnym  drukiem (petit).

Doniesienia o ś lu b a ch , zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Pryw atne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

DroKne ogłuszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
, sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e ” 
60 h a le r z y  o d  w ie r s z a .

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego".

62 tomów powieści, nowel 
i poezji

W iktora  G oinulickiego, Elizy O rzeszkow ej, A dolfa 
D ygasińskiego, Józefa Blizińskiego, M arji K o nop­
nickiej, Ja n a  L am a, T eofila L enartow icza, A r­
tu ra  G ruszeckiego, A ntoniego  L angego, W an d y  
G rot Bęczkow skiej, S tan is ław a Pileckiego, Jo ­
za fata  N ow ińskiego, M arji Ł opuszańsk ie j, Ed. 
M aliszewskiego, M. Synoradzkiego , K lem ensa J u ­
noszy, K azim ierza C hłędow skiego, S t. K ozłow ­
skiego, Ireny  M rozowickiej, K lem entyny  z T a ń ­
skich H offm anow ej, dalej T . P adalicy  (powieści 
ukraińsk ie). R o s tan d a , E. G oncou rta , Jo n a sa  Lie,
H. A ndersona , Juliusza B retona, M arka T w ain a ,
H . G. W ellsa, B ulw era (głośna pow ieść „O statn ie  

dni P o m p e i" )  i w. i.

tylko 8 zł. (16 koron).
K o m p le t  t e n ,  

o p r a w io n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p łó tn o  a n g ie l s k ie  z w y c is k a m i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M am y n a d z ie ję ,
że pozyskamy prawdziwą wdzięczność na 
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej wspaniałej prenyi, k tó ra  może stanowić 
ozdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że biblioteczka ta  zawiera n a j le p s z e  
u tw o r y  znakomitych naszych i obcych 
pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji „Dziennika Polskiego", pl. 
M arjacki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o t n ą  pocztą.

List z Wiednia.
W ie d e ń  4 lipca.

W śród  ciszy letn iej w E urop ie , a  grom ów  
w o jennych  i grozy w C hinach , p rzyznam , że 
dziw nie  tro ch ę  b rzm ią w szystkie ow e n ap u - 
szyste  m ow y, n iep rze jed n an e  rezolucje i inne  
»cha naszej w ew nętrznej m izerji, dochodzące 
n a s  to  z je d n e j to  z d rugiej s tro n y . D ziw nie i 
nieszczerze, a  przytem  tak  jakoś niew łaściw ie, 
że m a się w rażenie, jak  gdyby ludy  A ustrji 
w ykluczyły się z w spólności z resztą św ia ta , 
zasklepiły  się w sobie i koniecznie chciały  się 
naw zajem  pożreć. Gała E u ro p a  ma oczy zw ró ­
cone na C hiny i czuje, że p rze d  n ią rozgryw a 
s ię  d ra m a t dziejow y, najdoniośle jszy  m oże w 
h is to rji ludzkości, ale im bardziej uw aga zw raca 
się  w ta m tą  s tro n ę , tern g łośniej krzyczą nasi 
m ali politycy, ja k  dziecko, kiedy się gniew a, że 
w ielkie jak ie  zdarzen ie  w dom u odw raca uw agę 
rodziny  od stłuczonej lalki. W iec niem iecki w 
ln sb ru k u , inny  znów  zapow iedziany  w B ernie, 
a p u s ta  m ow a p. H o fm an n a  von  W ellenhof, 
a n ieste ty  i napuszyste  trzy z rzędu m ow y d ra  
Żaczka, o to  obrazk i z tego kalejdoskopu. Dr. 
Żaczek, k tórego  m ieliśm y zaw sze za pow ażnego  
polityka, osiągnął naw et kto wie czy nie n a j­
wyższy rekord, w ygłaszając trzy różne w for­
m ie  i treści m ow y, od piano  do  fortissim o  s to ­
so w n ie  do usposobien ia w yborców  w danej 
m iejscow ości.

W śró d  tych orgij przeczulonego n ac jo n a li­
zm u, dla k tórego  my, całiiiem  inaczej p rześlado ­
w ani i gnębieni, p raw ie  że zrozum ienia nie 
m am y , odezw ał się jed en  jed y n y  głos trzeźw y i 
u m ia rk o w an y , a pow ażny , bo pochodzący  z ust 
w pływ ow ego m arszałka krajow ego  w A ustrji

g ó rne j i w iernego so jusznika Kola polskiego, p. 
d ra  E b en h o ch a . T o , co p. E benhoch  w obec je ­
dnego  z tu te jszych  redak to rów  w ypow iedział, tern 
większego n ab ie ra  znaczenia, ile, że rozm ow a o d ­
była się n a ty ch m iast po  aud jeno ji szanow nego 
posła n cesarza.

P ro g ram  d ra  E benhocha na najbliższy czas 
streszcza się w słow ach : Z m ienić ustaw ę języ­
kow ą tak , by o ile m ożna w pół drogi spo tkały  
się żąd an ia  C zechów  i N iem ców  i narzucić ją , 
nie odw ołu jąc  się do p a rla m e n tu . Dalej narzu ­
cić ostrzejszy regu lam in  izby, a w reszcie zw ołać 
izbę w dzisiejszym  składzie, a w ięc ab so lu tn ie  
je j  nie rozw iązyw ać.

Należy przy tem  zw rócić uw agę na okoli­
czność, że dr. E benhoch , m ów iąc o narzuceniu  
u staw y  językow ej i regu lam inu , an i razu nie 
w sp o m n ia ł o § 14-ym , a w ięc — jak  się zda je 
— m a na m yśli to  sam o, co p. Jaw orsk i, t. j. 
t. zw. „kaiserliche Entschliessnny*, ja k a  zasto  
so w an a  została przy  u regu low aniu  kw estji ję z y ­
kow ej w Galicji w r. 18<>9.

Pom iędzy  p rzew ódcą Koła polskiego, a je ­
dnym  z p rzew ódców  s tro n n ic tw a  kato licko-lndo- 
w ego, p a n u je  więc zupełna zgodność, tak  co do 
sp o so b u  u regu low ania  kw estji językow ej, jak  i 
co do kw estji rozw iązania w zględnie n ie -ro zw ią­
zania izby. P . E benhoch  żąda jed n ak  zupełn ie  
słusznie, by ustaw a językow a została zm ien ioną. 
Nie w chodząc w m eritum  tej ustaw y, ja sn em  
je s t, że skoro  ob ie s tro n y , postępu jąc  crescendo, 
zaczęły od łagodnej krytyki, a doszły dziś do 
zupełnego po tęp ien ia  p ro jek tu  rządow ego, po ­
trzeba p ro jek t ten  zm ienić, a po tem  dopiero  
w życie go w prow adzić. Je st to koniecznem , 
chociażby*ze względu na to, by um iarkow anym  
skrzydłom  obu  obozów  uła tw ić przyszłe s ta n o ­
wisko. Ż aden  zresztą p ro jek t ustaw y językow ej, 
p o d d an y  pod  długą dyskusję, przy istn ie jące j 
drażliw ości stro n n ic tw , ich przeczuleniu i pogoni 
za p o pu la rnośc ią , n ie  w ytrzym a krytyki. Należy 
przeto  z do tychczasow ej krytyki, o ile m ożna i 
o ile słuszność na tern nie ucierpi, skorzystać, a 
zm ien iony  p ro jek t w prow adzić w życie, bez ża­
dnych dalszych zastępów  i sans crier g a re ! Nie 
przeczę, że n ie  byłoby to konsty tucy jn ie, ale 
konsty tucy jnem  nie było także sz tu rm ow an ie  
prezyd jum , bójki na pięści, ani koncert na 
garnkach .

Czechy s ta n o w ią  czw artą , co do popu lacji 
część A ustrji, a  75 p ro ce n t m ieszkańców  m a 
jjuż dość ich w ew nętrznej walki i n ie zniesie, by 
ęa ła  reszta A u strji służyła zapaśn ikom  za pole 
b itw y. P ań s tw o  o detchn ie  w tedy  dop iero , kiedy 
rów nocześn ie  z narzucen iem  ustaw y  językow ej, 
na przyszłość w ielkie kw estje językow e s ta n o ­
wczo przeznaczone zo s tan ą  do se jm ów  k ra jo ­
wych i to  nietylko na pap ierze , ale w rzeczy­
w istości.

M owa dr. E b en h o c h a , w głów nych za ry ­
sach  zgodna z w yw odam i p rezesa Koła polskie­
go, ukazuje w perspek tyw ie  rdzeń  u m ia rk o w a­
nej większości, około k tórego  ug rupow ać się m o­
gą inne  frakcje. (r.)

Dr. Żaczek o sytuacji.
D rugi w iceprezyden t izby poselskiej, d r. ż a ­

c z e k ,  w ypow iedział przed w yborcam i w By­
strzycy m ow ę o sy tuacji. R ozpoczął od s tw ie r­
dzenia, iż kap itu lac ja  w obec obstrukcji n iem ie­
ckiej sp row adziła  eały obecny sfan . W  dzisiej­
szej w alce nie chodzi ju ż  u rozporządzen ia ję ­
zykow e, lecz o w ł a d z ę ,  a w alka ta  — jak 
m ów ca ma nadzie ję  skończy się zw ycięstw em  
S łow ian . Z aniknięcie sesji je s t  o ty le pom yśl­
nym  faktem  dla Czechów , iż o b s tru k c ją  sw ą do ­
wiedli, ź.e p o tra fią  rozbić p a r la m e n t i że u d o ­
w odnili, iż w A ustrji n ie m ożna rządzić p rze­
ciw Czechom . Czesi zaś m usieli chw ycić się o b ­
strukcji, bo gdyby inaczej postąp ili, naraziliby  
byli h o n o r narodow y  i in te res k ra ju  na szkodę.

Czesi n igdy nie zgodzą się n a  tak ie u reg u ­
low an ie sp raw y  językow ej, k tó reb y  nie op iera ło  
się na zupełnem  ró w n o u p raw n ie n iu  obu  języ­
ków. S ta rzy  b iu rokra tyczn i członkow ie te ra źn ie j­
szego rządu  są przeciw nikam i języka czeskiego

w w ew nętrznej służbie i d la tego  w ątp i m ów ca, 
czy uda się drow i K oerberow i rozw iązać zaw i- 
kłania językow e, o raz inne  sp o rn e  kw estje.

„Nie znam  — rzekł dr. żaczek  — ta jem n ic  
i zam ia ró w  rządu  i nie w iem , czy chce on 
ustaw ę językow ą w prow adzić na podstaw ie  §. 
14. Lecz jeśli nosi się z tak im  zam iarem , to  ja k o  
d o b ry  Czech i A ustrjak  przestrzegam  rząd przed 
tym  krokiem , gdyż byłoby to w ypow iedzeniem  
w ojny S łow ianom  austrjack im . Jeżeli dr. K orber 
sw ój p ro jek t ustaw y, nie zm ieniw szy go p rzed ­
tem , w prow adzi na podstaw ie §. 14, to  w ów ­
czas nie m ogę ręczyć ,za  spokój i porządek  w 
k raju . Czesi nigdy do tego nie dopuszczą, aby  
w e w łasnym  ich k ra ju  hegem onję m iał inny 
język."

W dalszym  ciągu zastrzegł się dr. żaczek , 
że nie w zyw a tu  bynajm n ie j do ekscesów , ale 
św iadom y w łasnej odpow iedzialności, m usi prze- 
strzedz, że tak ie  ekscesy m ogą nas tąp ić . Je s te ­
śm y gotow i — zakończył — pod jąć raz jeszcze 
z N iem cam i i rządem  rokow ania w sp raw ie  ję ­
zykow ej.

ż e b ra n ie  zakończyło się uchw alen iem  rezo­
lucji, w yraża jącej posłom  czeskim  zau fan ie  za 
o b ro n ę  in te resów  czeskich, a p ro testem  przeciw  
pro jek tow i koerberow skiem u. P osłów  czeskich 
w ezw ano w te j rezolucji do użycia n aw et jak  
najostrzejszych  środków , dla ob ro n y  p raw  języka
czeskiego.

Mapituiacja przed opozycja.
R zym  28 czerw ca.

( F . Z .)  N ietylko u w as, w A ustrji, byliście 
św iadkam i k a p i t u l a c j i  r z ą d u  i w iększości 
przed rozw ydrzoną opozycją. T o  sam o  sta ło  się 
te raz  na M onte C.itorio... K tokolw iek patrzy ł 
dzisiaj z w yżyn galerji n a  sa lę o b ra d  p a r la m e n ­
tu  w łoskiego, ten  m ógł sko n sta to w ać  zdum iew a­
jące  w prost, a  n aw e t dodam , rażące zm iany  
tak  na praw icy , jak  na lew icy. O gółem  zaś b io ­
rąc  m iało się w rażenie... farsy. P ow ażn i, surow i 
po litycy są — co p raw d a  — innego  zdan ia  i 
feru ją w yrok sw ój o posiedzeniu  dzisiejszem  
w  tych p a ru  sło w ach : „W szystko to  było, co
n a jm n ie j g rubo  n iep rzyzw oite". Bo u p rzy to m n ij-  
m y sobie je n o  przeb ieg  o sta tn ich  zdarzeń . W  d. 
31 m aja  p rezy d en t g ab in e tu  P e l l o u x ,  pew ny 
siebie i p o p arc ia  korony, w ygłasza w izbie m o ­
w ę energiczną, w k tó rej zapow iada : w y trw ać
i walczyć, do o sta tn ie j l-ropli k r w i! W  dn iach  
3 i 11 czerw ca o d b y w ają  się w ybory  głów ne i 
ściślejsze, w k tó rych  rząd  zdobyw a sob ie 300 
głosów . Tego było dla pew nych  ludzi je d n ak  
z a  m a ł o .  T rą b ią  na a la rm  trw ogi przed  w zra­
s ta ją c ą  silą żyw iołów  radyka lnych , vulgo soc ja­
listycznych i... m yślą w duchu  o ro z tro p n ej re j­
teradzie .

P elloux , pon iew aż ch c ia ł hyc „logicznie" 
konsekw entnym , został zm uszony do odejścia, 
w raz z nim  zaś odchodzą inni b o h a te ro w ie  tej 
logiki: V isconti-V enosta, B onasi i reszta  kon ­
se rw atyw nych  członków  gab inetu . Ma się rozu ­
m ieć odeszli także liberaln i członkow ie. N astało  
tedy przesilenie — po niem  zaś jeden  z owych 
„b o h a te ró w  logiki" V isconti-V enosta, znalazł się 
w now ym  gabinecie. Nie dość na tern. Nowy 
p rem ier S a r a  c c  o w ybiera libe rała  V i 11 ę p re ­
zyden tem  izby, eksm in is tra  sp raw  w ew n. i s p r a ­
w iedliw ości, a po tem  m arszałka izby za o s ta ­
tn iego gab in e tu  C rispiego, po lityka, k tó ry  za 
P elloux’a obstrukcję  t e o r e t y c z n i e  popiera ł. 
Dzisiaj w y b ran o  go 304  głosam i, poniew aż gło­
sow ała za nim  c a ł a  l e w i c a  I część praw icy 
z obozu R udin iego , a tylko przyjaciele po lity ­
czni S o n n in a , w liczbie 79 oddali konsekw en­
tn ie  b ia łe  kartk i. Po w yborze, now y prezydent 
izby, k tóry  przecie pow iu ienby  być bezparcja l- 
nym , w ygłasza m ow ę najzupełn ie j w  duchu  
sk ra jn e j lewicy, ok lask iw aną frenetyeznie przez 
całą opozycję, a zaw iera jącą  inw ektyw y rzeczo­
we przeciw  poprzedn iej w iększości, choć ta i 
obecnie jest w g runcie  rzeczy ta k ą  sam ą. W idzi 
się tedy, że za rów no  S aracco, jak  sfery k ie ru ją ­
ce, s k a p i t u l o w a ł y  p op rostu  przed lewicą. 
P o p ro szo n o  ją , ab y  była grzeczna i b roń  Boże

nie robiła obstrukcji, a ona odpow iedziała na 
to  t a k : „Z najw iększą chęcią eezelenza. ale w 
tak im  tylko razie, jeżeli s p e ł n i c i e  nasze ży­
czen ia".

B agatelka ta opiew a : 1) zniesienie o s ta tn ie ­
go regu lam inu  izbow ego; 2) now y regulam in  
w duchu p o stu la tó w  opozycji... Aby iść n a  p e ­
w ne, w yzyskała lewica także p rzym usow e p o ło ­
żenie rządu , k tó ry  n a  dw a dn i przed  początkiem  
now ego roku finansow ego nie m iał jeszcze b u ­
dżetu i udzieliła m u w span iałom yśln ie  p row i- 
zorju in  budżetow ego na 1 m iesiąc, z tern m il- 
cząeem  je d n ak  zastrzeżeniem , iż na dalsze tegoż 
m iesiące zgodzi się ona tylko w razie g rzeczne­
go zachow ania  się g ab in e tu  i... p rezyd jum  izby. 
O tóż prez. Villa dobrze  zrozum iał tę  w skazów kę 
i złożył kom isję dla now ego regu lam inu , która 
za kilka dni się zbierze, w ten  sposób , że na 
11 je j członków , 3 p rzy p ad a  na obstrukcję, 3 
t. z. G iolitti, Z anarde lli i C oppino  na przychylną 
obstrukcji lewicę k o n sty tu cy jn ą  — zatem  o p o ­
z y c j i  z a p e w n i ł  z g ó r y  w i ę k s z o ś ć .  Co 
w ięcej, resztę ow ych 5 członków , w ybra ł z oso­
bistości bezbarw nych  i d rugorzędnych . Można 
tedy nap rzód  w iedzieć, jak  w y padną  o b rad y  tej 
kom isji i jak i będzie je j p ro jek t now ego regu­
lam inu . Za lo je d n ak  nie będzie jak iś  czas ob ­
strukcji, k tó rej w idocznie b o ją  się w R zym ie, 
jak  ognia. G órą opozycja, górą zuchw alstw o i 
cynizm  polityczny...

Zachowanie się młodzieży poza 
szkolą.

Hf. Jedyny  środek  przeciw ko dem oralizacji 
m łodzieży widzi dr. M ańkowski w w.ychowawczem 
zad an iu  i działan iu  szkoły. Co do tego jednak  
je s t dość u ta rte  w sferach  nauczycielskich zap a­
tryw an ie , że szkoła m a ty lko  uczyć, a sp raw a  
w ychow ania należy do  rodziców . T ak i rozdział 
je d n ak  nauczan ia  od w ychow ania  je s t n ieu zasa ­
dniony . Czy ty lko  na to  się kształci m łodzież w 
szkołach średn ich , ażeby  m ogła pob ie rać  dalsze 
nauki w wyższych zak ładach , ab y  m ogła zająć 
rozm aite  stanow iska w spo łeczeństw ie?  Czy m a 
być dla szkoły o b o ję tn em , jak  la m łodzież b ę ­
dzie korzvstać z w ykształcenia, k tó re  je j dała 
szkoła, czy tylko dla siebie, czy i z pożytkiem  
ogólnym  ?

T o  nie m oże być dla szkoły obojętnem ! D bać 
więc m usi o to , by  m łodzież tak  była do życia 
p rzysposob ioną, ab y  będąc sam o is tn ą , działała 
z pożytkiem  ogólnym , a b y  je j w ykształcenie p rzy­
czyniało się do w szechstronnego  cyw ilizacyjnego, 
a  więc i m oralnego  rozw oju  społeczeństw a. Z a­
d an iem  więc je j je s t kształcić m łodzież w szech­
s tro n n ie  — kształcić i rozum  i serce i wolę, czyli 
ch a rak te r, w  znaczeniu  m orałnem .

O tern w szechstronnem  w ykształceniu , jak ie  
m a daw ać szkoła, o tern pa trzen iu  w przyszłość 
m łodzieży i spo łeczeństw a zarazem , m ów i się 
pow szechnie i. przy każdej sposobności, lecz nie 
wszyscy zda ją  sob ie sp raw ę, że skoro  tak  sze­
rokie jest zadan ie  szkoły, to  on a  nie m oże i tego 
spuszczać z oka, jaką ta  m łodzież je s t pod wzglę­
dem  m oralnym , jak ą  ona je st n iety lko w szkole, 
lecz i poza szkołą.

Na um o ra ln ien ie  m łodzieży szkoła jed n ak  
m oże w pływ ać tylko środkam i, k tó re  w ynikają  
z je j isto ty , są je j w łaściw e. D ziałać więc m oże 
przez odpow iedn i k ierunek  kształcenia je j u m y ­
słu, przez u sz lachetn ian ie  je j uczuć i kształcenie 
woli, przez osobisty  w pływ  nauczycieli na c h a ­
ra k te r  uczniów , przez karność szkolną, a wreszcie 
przez oddziaływ anie na dom  rodzicielski, p oc ią­
ganie go do w spółdziałan ia do  p racy  w ycho­
w aw czej.

T e  tylko środki p rzysługu ją szkole; lecz u- 
żyte odpow iedn io  są w ielkiej doniosłości, bardziej 
niż wszystko inne  skuteczne.

O św iecenie um ysłu, sk ierow ane ku tem u, 
ażeby m łodzież sam a u rab ia ła  w sob ie zasady  i 
p rzek o n an ia  m oralne, je s t najw ażniejszym  śro d ­
kiem w ychow ania m oralnego . Z asady  m oralne 
są tem i ideam i czynnem i, k tó re  tw orzą sta le  
im pulsy  woli do  postęp o w an ia  w y tkn ię tą  d rogą

działan ia m oraln ie; są p o d staw ą  m oralnego  c h a ­
rak te ru .

N auka szkolna daje  nauczycielow i n ad e r 
wiele sposobności do ro zb u d zan ia  j  u sz lachetn ia­
nia uczuć m łodzieży i w p ływ ania za pom ocą 
ich na k ierunek  woli. S posobności te  należy 
wyzyskać, a n ie  pom ijać  czy to  dla b rak u  czasu, 
czy dla innych  w zględów  naukow ych . Czas n a  
to  s traco n y  opłaci się sow icie, a w szystkie inne 
względy naukow e są  m niejszej w agi, woDec w y­
chow aw czego zad an ia  szkoły.

W ielką w tern pom ocą i nie m ałej d on io ­
słości w kształcen iu  ch a rak te ru  uczniów  m o if 
być ich życie szkolne. Życie szkolne, to  m in ia ­
tu ra  życia sp o łeczn eg o ; w niem  zap raw iać  się 
pow inno  m łodzież do so lidarności i w spółdzia­
łan ia : tu rozbudzać się p o w in n y  silne uczucia 
ko leżeństw a i m iłości b ra tn ie j — tu  śc ie ra ją  się 
usposobieniu  i ch a rak te ry , je d n o s tk a  przyzw y- 
czajn się pan o w ać n ad  sobą , k rępow ać sw ą in ­
dyw idualność. p o sk ram iać  sw e poryw y i n am ię­
tności. Szkoła p o w in n a  się s ta ra ć , by to  życie 
w śród uczniów  w laściw em  pu lsow ało  ten tn em . 
P i ■zez pełne życzliwości i m iłości zbliżenie się 
do uczniów  m ogą nauczyciele to  w spółżycie 
uczniów , na korzystne dla nich sp row adzić  to r t ,  
zająć ich um ysły tern, co je  u sz lachetn ić , p o d ­
nieść i do  w zniosłych rzeczy m oże zapalić. W  u- 
rządzanych  w ycieczkach, zabaw ach  i u roczysto ­
ściach szkolnych, m a ją  nauczyciele m ożność zżyć 
się n ie jako  z uczniam i i w yw ierać na nieh 
w pływ  korzystny. P rzez  zachęcan ie  ich do  w y­
konyw an ia  koleżeńskiej, b ra tn ie j pom ocy, przez 
tw orzenie kółek literack ich , naukow ych , śp ie w a­
ckich, g im n astyezno -spo rtow ych  itp . odw róciłoby  
się ich um ysły  od tego, co  dla ich w ieku n ie­
w łaściw e i n ieodpow iedn ie ; przez rozbudzan ie  \v 
nich korpo racy jnego  d u ch a  i poczucia godności 
zak ładu, w ytw orzyłoby  się w śród  nich  sam ych 
n ajlepszą kon tro lę  n a d  m o ra łn em  i p rzyzw oitem  
sp raw o w an iem  się ich poza szkołą.

£jazd Kółek rolniczych.
Ł ań cu t 3 lipca.

P o ks. S to ja łow sk im  za b ra ł głos ks. W ali­
góra, u ża la jąc  się, że m ów cy się p o w tarza ją , a 
p rzez to  n iep o trzeb n ie  czas zab ie ra ją .

P . Jerzy  T  u r  n a u zbija w yw ody ks. S to ja -  
łowski i p. K ubika; te m u  o s ta tn ie m u  zarzuca, że 
n ie czytał sp raw o zd an ia  Kółek roln iczych, gdyż 
obecn ie  już  in sty tuc ja  lu s tra to ró w  Kółek ro lrji- 
ozycli je s t zn iesioną.

Ks. S t o j a ł o w s k i  zazn acza ,że  sp raw o zd a­
n ia za rządu  Kółek rolniczych dop ie ro  w czoraj, a  
n aw e t dziś dop iero  zosialy  ro z d a n e , tru d n o  
w ięc, ażeby  w je d n e j chw ili ktoś m ógł się zy- 
rjen to w ać  i w iedzieć, że lu s tra to rzy  K ółek ro lm - 
c-zyeh urzędow nie  ju ż  nie is tn ie ją . Kółka ro ln i­
cze ju ż  są  lat, a  nie 18, ja k  m ów i sp raw o ­
zdan ie .

C o do  w yw odów  ks. d ra  Żyglińskiego, to  
o ile ks. Żygliński zaczepił s tro n n ic tw o  konser­
w atyw ne, nie m a nic do za rzucen ia , ale —  że 
naruszy ł i s tro n n ic tw o  ludow e, to  k o n sta tu je , 
że w szystko to, co o n ’pow iedział, n ie jest zgodne 
z rzeczyw istością. F ak tem  je s t, że s tro n n ic tw o  
k o n se rw aty w n e  n a p a d a  K ółka rolnicze, a  w  szcze­
gólności członek tego s tro n n ic tw a  d r. K rzyżano­
w ski. N iepraw dą je s t jed n ak , ażeby  n ap a d a li n a  
Kółka rolnicze: S tap iń sk i, Bojko i in n i członko­
wie p a r tj i  ludow ej.

R ząd  d a je  subw enc je  n a  T o w arzy stw a  go­
spodarsk ie , p ro w ad zo n e  przez szlachtę we L w o­
wie i K rakow ie, a nic nie daje, a lbo  bardzo  
m ało n a  „K ółka ro ln icze". Jeżeli T ow arzystw u  
gospodarsk iem u  d a je  rocznie p o  trzydzieści ty ­
sięcy — to śm ieszna je s t cyfra subw encji, 
k tó rą  d a je  „K ółkom  ro ln iczym ". My pow inn i 
żądać, a n ie  p rosić  !

R ząd  m a n iety lko p raw o , ale i obow iązek  
dać K ółkom  rolniczym  subw encję. O bszary  
dw orsk ie m a ją  w szystko od rządu , a  lud nic, 
a lbo  bard zo  m ało. R ząd  p o w in ien  i m a o b o w ią­
zek, tak  sam o , jak  są  zabezpieczenia ro b o tn i­
ków od w ypadków , kasy chorych , p o s ta ra ć  się 
ażeby  i w ro ln ic tw ie zak łady  tego  ro d za ju  istn iały ,

(19)

ZWYCIĘŻENI.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

PRZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

D yrek to r z radcą p rzystanęli, a gdy zbliżył 
się p a n  N ow ak, rzekł d y rek to r:

— O to pańscy  pupile.
R ob o tn icy  pokłonili się w m ilczeniu.
— Ozy to wy podaliśc ie skargę do  m n ie ?
—  T ak , to  my.
-— Moi drodzy, po zb ad an iu  waszych zaża­

leń , m uszę w am  ośw iadczyć, że zgadzam  się 
z p an e m  rad c ą  i dy rek to rem , iż w sta low ni 
m u si być k arność i posłuszeństw o, a kary  
o s ta n ą ,  skoro  będziecie się stosow ali do p rze­
p isów .

L etocha  spo jrza ł z rozżaleniem  i rzekł:
— I tylp słów  p an a  ?
—  i ł i lc z e ć ! — w rzasn ą ł d y rek to r. — P o ­

dziękujcie p a n u  N ow akow i, że n ie  w ypędzam  
w as za b rak  posłuszeństw a.

—  D ziękujem y — przem ów ili, cofając się 
w  bok.

— Żal mi tych ludzi — m ru k n ą ł p an  N o­
w ak  do b ucha lte ra .

— T ru d n o ... sam i zaw inili.
— A gdzie p an  m ieszka, p an ie  buchalte-

r z e '' — sp y ta ł p an  N ow ak, gdy stanęli na 
drodze.

— T am , w dw orku  na lew o...
— O bok te j ch a ty ?
—  T ak . Może pan zechce kiedy zajść do

m nie, będzie nain  bardzo  miło.
— P rzyjdę, gdyż chcia łbym  z p an em  p o ­

g adać  o Szlązakach...
— Jeśli o nich, to  najlep ie j w cztery  oczy.

VI.
P rzy  św ięcie w godzinach  popo łudn iow ych , 

w ybra ł się pan  N ow ak w odw idziny  do b u ­
ch a lte ra .

P o  za dom am i rob o tn ik ó w  fabrycznych , 
s ta ł w cieniu drzew  m uro w an y  dom  p arte ro w y , 
z w ysta jącym  gankiem , zasłon iętym  z obu s tro n  
p n ąc ą  się w ino roślą . P rzed  fron tow em i oknam i 
b arw iły  się  kw itnące rab a ty , a w ijąca się m ię­
dzy niem i ścieżka błyszczała w słońcu białym  
p iask iem . W  o tw arty c li oknach sta ły  w azoniki 
z kw iatam i, dw ie klatki w isiały z boku, w k tó ­
rych  ryw alizow ały  xv głośniejszym  śpiew ie ka­
nark i, o d pow iada ły  im  św iergotem  w rób le  na 
d rzew ach  i cały ten  dom , w otoczeniu kw ia­
tó w  i drzew , zdaw ał się oddychać spokojem  
i ciszą.

P a n  N ow ak o tw orzyw szy  fu rtkę sz tach e to ­
w ą, w szedł do  sieni, chw ilę s ta ł n iepew ny , n a ­
słuchu jąc , zapukaw szy  lekko, o tw orzył drzw i 
lewe i w głębi pokoju  zobaczył zm ieszanego 
p an a  W ulkow iaka, k tóry  n ad e r posp ieszn ie zbie­

ra ł bezładnie jak ieś obrazki, książeczki, zeszyty 
i w rzucał do bocznej szuflady b iurka.

Dzień do b ry  pan ie W alkow iak, p rze p ra ­
szam , że przeszkodziłem  panu .

— Dzień dob ry , wcale mi p a n  nie p rze­
szkodził, bardzo  mi m iło — i zam knąw szy  szu­
fladę na klucz, pospieszył do gościa. — Proszę, 
n iechże p an  pozwoli do sa loniku — w skazyw ał 
ręką na d rugi pokój.

— Dom bardzo  przy jem ny — m ów ił gość 
uprzejm ie.

G ospodarz przyszedł już do zupełnego spo ­
koju i odpow iedzia ł zadow olony :

— Mały dom ek, a le  w łasny. T ro ch ę  m ia­
łem  po ojcu, a resztę zaoszczędziłem , aby na 
s ta re  la ta  m ieć dach  nad  głow ą.

Do starości jeszcze daleko... Ileż lat liczy 
p a n  so b ie?

— Jestem  m łodszy o cztery la ta  od ojca 
p a n a , m am  la t pięćdziesiąt cztery.

— P a n  znałeś dobrze  m ego o jc a?  — sp y ­
tał z n ie ta jo n ą  ciekaw ością.

— Od dziecka, gdyż rodzice p an a  N ow aka 
i moi sąsiadow ali o m iedzę, ta m , gdzie dziś 
stoi fabryka nasza , były zagrody . T o  daw ne , 
do b re  czasy, gdyśm y się baw ili dziećmi będąc 
i w idocznie s ta rze ję  się, bo często m yślę o chło­
pięcych la tach .

— P a n ie  W alkow iak  — odezw ał się po 
chw ili p a n  N ow ak, ru m ien iąc  lekko — co spo­
w odow ało, zdaniem  p an a , m ego ojca do o p u ­
szczenia k ra ju ?  P ow iedz mi p a n  szczerze...

— Nie w iem , on nie lubił zw ierzeń... ch łop ­

cem  będąc, był wesoły i żywy... po tem  spo- 
c lim urn ia l. w idocznie m iał jak ieś zm artw ien ia . . 
był m ilczący, ostrożny z ludźm i... i chę tn ie  o d ­
daw ał się p rak tykom  religijnym ... był b a rd zo  
pobożny, w reszcie w yjechał do Ziemi św iętej, 
no i p rzesta ł p isyw ać do radcy.

- I do m nie — rzekł z p ew ną goryczą 
Sy n — nie m am  listu od lat pięciu, a w o s ta ­
tn im  obiecał mi, że będę m iał w iadom ość od 
niego... czekam  i czekam  nap różno .

Nie m artw  się pan , m iejm y w Bogu 
nadzieję, że n ie  przy trafiło  m u się nic złego...

— Ale tyle lat, tyle lat...
W życiu byw a to  często, — m ów ił za ­

m yślony gospodarz  — że zdaje  się n am , iż za­
pom nieliśm y i o nas zap o m n ian o , aż nagle...

— O trzym ujem y w iadom ość zią — dokoń­
czył gość zasm ucony.

— Lepsza zła, niż żadna.
— Już wolę żadną, byle zlej nie doczekać. 

Ileż n iepokojów  i trosk  doznaję , — zw ierzał 
się — gfiy m yślę o ojcu i o tern dobrow oinem  
w ygnan iu ... Co mogło spow odow ać, dlaczego, 
m oże to  śm ierć m ojej m a tk i? ... Ale był to  czło­
w iek czynny, przedsiębiorczy, w ciągu tylu lat 
byłby się o trząsł z gnębiącego sm utku ...

— A m oże ta  jego religijność... — dorzu­
cił gospodarz.

— Może... — odpow iedział z w estchnie­
niem  — ale dlaczego do m nie nic nie nap isze?

— C zekajm y, przyszłość to  w yjaśni... W  roz­
m ow ie zapom nia łem  o przyjęciu, m oże pozwoli 
p a n  kaw y, w ina, szklankę p iw a ?

— Nie, dziękuję p an u .
— Dziś tak i upał... chyba wody z konfitu ­

ram i, n ie  odm ów i p a n ... a  m am  w y b o rn ą  w odę.
P o  jego w yjściu rozejrzał się p a n  N ow ak 

w pokoju , ośw ietlonym  dw om a oknam i. M eble 
s ta ro m o d n e , czerw ono obite , były ustaw ione 
sy stem atyczn ie , k an ap k a  nap rzec iw  kanapki, dw a 
krzesła z okrąg łym , w yw ro tnym  stoliczkiem , ń a -  
przeciw  sta ły  rów nież. Z boku  stó ł większy, n a ­
kryty kapą , a n a  n im  la m p a  im itu jąca  bronz, 
koszyk z b ile tam i, a lb u m y  z fo tografjam i. Mię­
dzy oknam i w isiało lustro  o złoconych ram ach , 
na śc ian ach  dw a o le jod ruk i k ra jo b razó w  szw aj­
carskich  i p o r tre t cesarza W ilhelm a I., a  w dw u 
przeciw ległych k ą tach  g ipsow e b iusty  S chillera 
i G oethego. Cały pokój czyściutki, z szydelko- 
wem i k w ad ra tam i na fo telach  i k an ap ach , o d d y ­
chał n u d ą  i b an a ln o śc ią .

W kró tce w eszła służąca czysto u b ran a , n io­
sąc na tacy w odę i bu te lkę  soku m alinow ego. 

Gdzież żona p a n a , dzieci?
— W  Gliw icach u kuzynki, w rócą  wie­

czorem .
— P a n  został sam  w dom u, w idocznie 

m ia ł pan  ro b o tę  ja k ąś , bo zasta łem  p a n a  przy  
b iu rku .

— T o  żadna ro b o ta , o t z nu d ó w  przeg lą­
dałem  d aw n e  szparłały , pam ią tk i... czasem  b a ­
w ią m n ie  te  d aw n e w spom nien ia  m łodzieńcze...

— Przyszedłem  pom ów ić z p anem  o S zlą­
zakach. Co p an  o nich sąd z i?
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trze b a  zaprow adzić  p rzym usow e „Kółka ro ln icze* . 
W  „Kolkach* obecnie kw itn ie po lityka, a  d o ­
w odem  tego je s t Kółko rolnicze w K rościenku  
n ad  D unajcem . M ówi się wiele o życzliwości 
dla ludu  — a fak tów  brak.

P r e z e s  C i e l e c k i .  W yw ody  księdza £>to- 
jalowsfciego nie m a ją  zasadniczej podstaw y . 
S ta ra m y  się i rob im y dla d o b ra  ludu , co m o ­
żem y. Ks. S to jalow ski te  sam e za rzu ty  robi! 
już  i w sejm ie. S u b w en cji rządow ej na T o w a ­
rzystw o gospodarcze we L w ow ie — używ a się 
w yłącznie n a  podn iesien ie  g o sp o d ars tw  w łościań­
skich.

D r. D u l ę b a  zb ija  w yw ody posła ks. S to - 
ja łow skiego.

B yliśm y — m ów i d r. D ulęba — razem  z 
ks. S to ja łow sk im  przy  u rodzen iu  „Kółek ro ln i­
czych* — więc ks. S to jalow ski zdaje się o tern 
zapom nia ł, a lb o  g ra  kom edję. P rzy zn a je  rację  
k s . S to ja łow sk iem u, że su b w en c ja  rząd u  na Kółka 
rolnicze je s t za m ałą.

Ks. W e s o l i ń s k i  (z Łączek, p o w ia t j a ­
sielski), N ie zgadzam  się z w yw odam i ks. S to - 
ja low skiego. D ziw na rzecz, że ks. S to jalow ski 
s ta ra  się, ażeby  w szystko odbyw ało  się bez 
w spó łudzia łu  rząd u  —  chce przym usow ych  Kółek 
roln iczych, gdzie tu  sens i log ika?

Ks. R  a  t o w  s k i. M ówi się wszędzie i 
zaw sze o K ółkach roln iczych, a w p rak ty ce  nic 
się nie rob i. W łościan ie pow inn i za jąć  się o rg a- 
zacją  Kółek — a w szystko się pow iedzie.

Ks. S ę k o w s k i  zb ija  w yw ody ks. S to ja -  
łow skiego, u trzy m u jąc , że dożo gada, a sam  nic 
nie r o b i , .

P ose ł K u b i k  w ystępu je  po raz drug i p rze­
ciw  in sty tu c ji lu s tra to ró w  „Kółek rolniczych*.

K siądz dr. Ż y g l i ń s k i ,  ośw iadcza, że ze 
w zględu, iż są  tu  dziennikarze, w ięc gotow i 
w szystko to , co on m ów ił przekręcić , zaznacza, 
że on  w cale n ie  w ystępyw ał p rzeciw  innym  to ­
w arzystw om . Co do  d ra  K rzyżanow skiego, to 
p rzecie g łów nie przeciw  n iem u w ystępu je  sam  
za rząd  Kółek rolniczych w sw ojem  sp raw o zd a ­
n iu , a  on tylko to  sam o p o w tarza .

D r. K u l c z y c k i  w ob jek tyw nem  p rzem ó ­
w ieniu zb ija  w yw ody poprzedn ich  m ów ców , skie­
ro w a n e  przeciw  K ółkom  rolniczym  w ogólności 
i szczególności.

D r. D u l ę b a  m ów i o hand low ych  kursach  
w ędrow nych .

P oczem  sp raw o zd an ie  zarządu  jednogłośn ie 
p rzy ję to  do w iadom ości.

P rzew odniczący  p. Cielecki odczytał te le­
g ram y  od księdza a rcy b isk u p a  Isakow icza, B o­
lesław a A ugustynow icza, księcia Jerzego C zarto ­
rysk iego , hr. R o m a n a  Potockiego , Z bigniew a 
H orodyńskiego  i księdza Kulińskiego.

P o  m ow ie delega ta  S ikorskiego o zm ian ie 
u s ta w y  co do  p o m o ru  św iń , p o p a rte j przez p o ­
słów  K ubika i S tąp ińsk iego , przew odniczący  o d ­
roczył posiedzenie.

Prześladowanie unitów.
W  n r. 28  „Z bioru  p rzep isów , p o stan o w ień  

i rozpo rządzeń  genera ł -  g u b e rn a to ra  w arszaw ­
skiego*, zn a jd u jem y  n as tęp u jące  fak ty :

1. D w udziestu  je d e n  (21) księży djecezji se j­
neńsk iej, skazano  na kary  p ieniężne za w ykro­
czenia przeciw ko rozporządzen iom  policyjnym  
podczas ob jazdu  djecezja lnego  b iskupa se jn e ń ­
skiego w  czerw cu, lipcu i w rześn iu  1899. Mia­
n o w ic ie : dziekana d ek a n a tu  kalw ary jsk iego  ks. 
Ja n a  Zalew skiego, 9kazano na k a rę  rs. 100, re ­
gensa ' zaś sem in a ju m  sejneńskiego  ks. J a n a  Gie- 
d ra jtisa , tudzież ks. Ja n a  O ry ń ta , M acieja W a ­
silew skiego, M acieja R adziuk inasa , W incentego  
W ojczuka, S zym ona R aczu n asa , A dam a H ry ­
n iew icza, Józefh K aru sa la , M ichała M iguwskiego, 
W ładysław a P a lu k a jtisa , Józefa B ejnarow icza, 
Jerzego Z eniusa, M acieja S krzyńskiego, T om asza 
K iadysa, A nton iego  K atyla, A nt. R adyńskiego, 
W a le n te g o . Ju rg iłasa , Ja n a  U rzp u lisa , Jerzego 
N arkiew icza i Józefa W oloncew icza — każdego 
n a  karę rs . 50.

2. S o łtys ze wsi W olka N osow ska pow . 
k o nstan tynow sk iego  gub . siedleckiej, P aw eł B ur- 
dzyński i w łościan ie W aw rzyn iec  K orniiuk i A n ­
drzej G aw rońsk i skazani —  B urdzyński na 3 
m iesiące w ięzienia, dw aj inn i na dw a m iesiące 
każdy  — za u rządzen ie  zeb rań  o po rnych  un itów .

3. Ju lja  H alu szk a , m ieszczanka wsi H uś, 
sk azan a  na 2  tygodn ie  aresztu  za u rządzen ie  
zeb ran ia  opornych  un itów .

4 . A n n a  W ojtuk , m ieszkanka wsi W ogino, 
sk azan a  n a  2 tygodn ie  aresz tu  za urządzenie 
z e b ran ia  opo rn y ch  un itów .

5. D aniel H o b ry n , m ieszkaniec wsi Loski 
pów . radzyńskiego , skazany  n a  2  tygodnie a re ­
sztu za u rząd zan ie  zeb ran ia  opo rnych  un itów .

6 . K azim ierz Z arow ski a  gm iny  Szczebrzo- 
ó lszańsk iej gub . suw alsk iej i Jan  G ołębiowski 
z gm iny  B iełdy gub. ło m ży ń sk ie j: skazani na 5 
dni aresztu  za rozpow szechn ian ie  w śród  ludu 
książek i p am ią tek  treści religijnej.

K R O N I K A.
Paaiętajay o gimnazjum cieszyńskie*

D ja r ju s z  lw o w s k i
P i ą t e k 6 lipca.
„Panorama racławicka*, na plam  |iowystawo- 

wym, od godz. 9 rano aż de zmroku.

Kalendarz. Piątek (6 ): Izajasza proroka. — 
Wschód słońca o godzinie 4 miąut 14 zachód o 
godzinie 7 ininut 54

Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano­
wało w departamencie rachunkowym dyrekcji poczt 
we Lwowie rewidentami oficjałów rachunkowych: Sa­
lomona Sperbera i Franciszka Kostyszyna, a oficja­
łem asystenta rachunkowego Bolesława Rutkowskiego.

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegrafów dla 
Galicji przeniosła asystenta pocztowego Józefa Kara­
sie wicza z Tarnopola do Krakowa.

Pod adresem m agistratu. Właściciele han- 
delków przy ulicy Słonecznej wnieśli do policji za­
żalenie, że dla okropnego kurzu na tej ulic.y, musieli 
swe sklepy pozamykać. Pochlebne to dla magistratu, 
który tej ulicy podobno nie skrapia. Policja po­
leciła im udać się do magistratu, jako do kompe­
tentnej władzy od wody...

Pobicie. Na stację ratunkową przywiózł wczo­
raj policjant pomocnika kowalskiego w stan ie nieprzy­
tomnym, rzekomo pobitego przez majstra. Ponie­
waż od pobitego nie można się było dowiedzieć ani 
nazwiska jego, ani kto go pobił, odesłano go do 
szpitala. Nad wieczorem doniesiono do biura inspek­

cji, że pobitym byl niejaki Karol Reichert, termina* 
tor u kowala Franciszka Rychlika, przy ulicy Janow­
skiej I. 10. Powodem, dla którego Rychlik tak nie- 
litościwie go pobił, miała być gburowatość chłopca.

W Sprzeczce przewalił kawałem blachy głowę 
Jakób Weiss, term inator lakiernicki, Koledze swemu, 
Josslowi Buigerowi, na ulicy Szpitalnej.

Napad w biały dzień. Sprawcę onegdaj- 
szego napadu na parobka z fabryki Wczelaków, F i­
lipa Didyka, aresztował wczoraj ajent Czernicki.
Jestto czeladnik rzeźnicki, Andrzej Preiss, lat 28,
żonaty. Poznał go Didyk i jako sprawcę napadu
kazał go uwięzić. Zjawił się następnie na policji 
Józef Gregorowicz, latarnik miejski i wyjaśnił, że
Didyk spowodował bójkę z jakimś drugim rzeźni- 
kiem, niejakim Jarolinem, a Preiss, w obronie tam ­
tego uderzył Didyka. Didyk utrzymuje stanowczo, 
a nawet ofiarował się stwierdzić przysięgą, iż mu 
Preiss ukradł pieniądze. Wobec tego Preissa, mimo, 
iż zapiera się, jakoby ukradł kapciuch z pieniędzmi, 
oddano do aresztów polieyjnyh.

Kamień W głowę rzucił na placu Marjackim 
chłopak szewski Jędrzej Zaczkiewicz, Zygmuntowi 
Gierczyńskiemu, 15 letniemu pomocnikowi m urar­
skiemu. Skaleczonego opatrzyła stacja ratunkowa.

jraiszywa wiadomość, „Deutsches Volks- 
blatt* doniósł wczoraj, że w miejscu kąpielowem 
w Ems zmarł nagle arcybiskup praski, ks. S k r-  
b e n s k y .  Wiadomość ta okazuje się fałszywą, gdyż 
ks. Skrbensky żyje i stan jego zdrowia jest zupełnie 
zadowalniający.

Zjazd hakatystów. W Jeziorkach, majętno­
ści w Poznaóskiem p. Tiedemanna, jednego z zało­
życieli związku hakatystów, odbył się onegdaj wielki 
zjazd, na który przybyło ze wszystkich stron prze­
szło 1500 osób. Niemieckie dzienniki poznańskie nie 
podają jeszcze przebiegu obrad tego antipolskiego 
wiecu, a donoszą tylko, że wysiano wiernopoddańczy 
telegram do cesarza i telegram powitalny do p. Han- 
semanna z Pempowa, jednego z ojców hakatyzmu, 
który z powodu choroby nie mógł przybyć na zjazd, 

Nowe prześladowanie. Oficjalne dzienniki 
berlińskie zamieszczają następujący komunikat, zapo­
wiadający nowe antipolskie zarządzenie: „Wobec fa­
ktu, że polonizm wypiera coraz bardziej przemysł 
niemiecki z dwujęzycznych dzielnic kraju, za pomocą 
systematycznego bojkotowania i niestety nie bez sku­
tku — powstaje dla państwa, jakoteż innych korpo- 
racyj publicznych wprost obowiązek starania się we­
dle sil o to, aby osiedleni w owych dzielnicach nie­
mieccy przemysłowcy otrzymali pracę i nie byli „o 
grabiani* (beraubt) przez polską agitację. Dlatego 
trzeba rozważyć poważnie, czyby przy wszystkich do­
stawach dla państwa nie należało w podobny sposób 
stać na straży, pod państwowym nadzorem, interesów 
narodowo-niemieckich, jak to się dzieje oddawna ze 
strony państwa brytyjskiego, jego kolonjj i innych 
publicznych korporacyj brytyjskich, na rzecz przemysłu 
brytyjskiego*.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
wydziałowi powiatowemu w Cieszanowie, kwotę
1 .500 k., przeznaczając 1.000 k. dla pogorzelców 
wsi Dachnowa, 500  k. zaś dla pogorzelców wsi 
Onyszki ad Stare sioło.

Obchód uroczysty Gutenberga. W  pro­
gramie obchodu Gutenberga, który się odbędzie 
w niedzielę, dnia 8 bm. o g. 11 przedpołudniem 
w wielkiej sali ratuszowej, figurują, prócz przemó­
wień : odczyt dra CzoloWskiego, kantata, wykonana 
przez chór Towarzystwa muzycznego, wreszcie de­
klamacja okolicznościowego wiersza Ujejskiego. 
Wstęp wolny. Zaproszenia, oraz karty wstępu wydaje 
Stowarzyszenie drukarzy (ul. Łyczakowska 1. 14 
I piętro).

Trzydziestą rocznicę egzaminu dojrzałości 
święcili onegdaj uroczyście byli uczniowie gimn. Fran­
ciszka Józefa we Lwowie. Obchód rozpoczęto nabo­
żeństwem w kościele 0 0 .  Bernardynów, odprawio- 
nem przez kolegów księży kanoników Kubisztala z 
Łopatyna i Fiaskiewicza ze Stanisławowa. Do mszy 
św. służyli koledzy rejent Kuryś, sekretarz Frank i 
kontrolor Wolański. Po zdjęciu fotograficznej grupy 
uczestników w podwórzu gimnazjalnem przystąpiono 
w klasie do właściwej uroczystości, zagajonej odpo­
wiednią przemową przez radcę Ghołodeckiego. Pro­
fesor Bolesław Baranowski, obecnie radca i krajowy 
inspektor szkół, który wspólnie z prof. radcą Lu­
dwikiem Dziedzickim reprezentują wyłącznie pozo 
stałe przy życiu i czerstwem zdrowiu grono nauczy­
cielskie, odczytał katalog i poświęcił gorące słowa 
wspomnieniu dawnych czasów, zachęcając do dalszej 
pracy społecznej. Odpowiedział mu pięknemi słowy 
prof. Palmstein, ongi prymas wśród grona rówie­
śników. Ze względu na tropikalne gorąco wśród 
murów Lwowa, odbyła się uczta koleżeńska w nowo 
otworzonej sali restauracyjnej w Brzuchowicach, do­
kąd wyjechali uczestnicy i ich rodziny z muzyką 
„klubu pocztowego*, nadając w ten sposób zebraniu 
piętno wycieczki. Podczas uczty toastował ks. ka­
nonik Kubisztal na temat koleżeństwa w ręce sta­
rosty Sworakowskiego, radca Baranowski na temat 
dowodów szczerej życzliwości ze strony licznycli jego 
uczniów, dalej kanonik Piaskiewicz, następnie radca 
Gholodecki na pomyślność profesora radcy Dziedzic- 
kiego, który powołany obowiązkami zawodu po za 
mury Lwowa, nie mógł uczestniczyć w zebraniu. 
Rejent Kuryś oddał w swym toaście hołd naszym 
niewiastom matkom, kapłankom domowego znicza. 
Z kolei zabierali glos prof. Palmstein, sekretarz 
Frank i starosta Sworakowski, który dziękował radcy 
Cholodeckiemu, jako głównemu aranżerowi koleżeń­
skiego zjazdu. Piękne przemówienie marszałka Theo- 
dorowicza na temat kurczenia ojczyzny przez naszych 
ziemian, wywołał > burzę oklasków. Punktem kulmina­
cyjnym efektu było niespodziane zjawienie się w sali 
Władysława Bełzy. Siedział ten lirnik nasz na we­
randzie w pobliżu sali i przysłuchiwał się toastom ; 
w końcu nie mógł się oprzeć pokusie, to też pod 
wpływem wspomnień i refleksji wszedł ze łzą w oku 
i szczerem, iście polskiem wiązanem słowem, wzru­
szył do głębi zebranych.

Świstawka lokomotywy zasygnalizowała porę 
odjazdu; z pieśnią na ustach ruszyli wszyscy z po­
wrotem do Lwowa, gdzie grono kolegów dalszem 
zebraniem w restauracji „Hotelu Europejskiego-* 
dziękowało radcy Cholodeckiemu za stałą pracę około 
krzewienia ducha koleżeńskiego. Jemu poruczono też 
wydanie księgi pamiątkowej zjazdu.

Następny zjazd większy uchwalono urządzić po 
upływie dalszych lat pięciu.

Nowy teatr. Wydyiał krajowy zatwierdził do­
konany przez radę miejską wybór dyrektora nowego 
teatru p. Tadeusza Pawlikowskiego, oraz umowę za­
wartą z nim  przez gminę. Wydział uchwalił dalej 
nie brać udziału w komisji miejskiej, gdyż ta ma 
także zakres administracyjny. Wydział zdecydował w 
przyszłości znieść krajową komisję artystyczną. Kon­
trolę nad teatrem będzie wykonywał wydział bezpo­
średnio. Wreszcie wydział zastrzegł sobie lożę dla 
marszałka krajowego, za którą jednak dyrekcja otrzy­

ma wynagrodzenie, oraz fotel dla referenta tea­
tralnego.

Popia w szkole muzycznej p. Marji Marek, wy­
kazał i w tym roku znakomite rezultaty nauki. 
Z uczęszczających do szkoły przeszło stu uczenie
i uczniów, popisywało się 87, ku ogólnemu zado­
woleniu publiczności przysłuchującej się z zajęciem 
przez trzy popołudnia grze młodych i starszych ade­
ptów sztuki. Klasa prof. T. Pollaka, oczywiście prym 
tu wiedzie niemniej jednak i wśród uczniów pani 
Markowej, słyszeliśmy kilka prawdziwych talentów, 
bardzo pięknie prowadzonych i wielce już rozwinię­
tych. Według klasyfikacji szkolnej najwyższy stopień 
otrzymały panie: Veltzć, Askenazy, Rothmiill, Sie­
dlecka, Kruhe, Rosenbusch i p. Longchamps, dalej 
panny, Matylda Mark, W ędrychowska, Gołębianka, 
Lewandowska, Hawryszkiewiczówna, Flurówna, Fi- 
scherówna, p. Steinberger i Irma Mark. Bardzo do­
bry stopień otrzymały panny Spang, Glaserówna, 
Silbersteinówna, Gerstmanówna, Korosteńska, Lan- 
dau, Krochówna, B lewiczówna, Pawęcka, Standówna 
i Gawrońską.

E g z a n j iń  d o jr z a ło ś c i  W gimnazjum w Ja­
śle, odbył się pod przewodnictwem inspektora kra­
jowego, dra Ludomiła Germana, od dnia 23 do
30 z. ni. Świadectwo dojrzałości otrzym ali: Bóbr
Jerzy Michał, Bugielski Tomasz, Cebula Stanisław 
(k odzn,), Charlewski Tadeusz, Chromcewicz Jerzy, 
Fensterblau Szyja, Gorczyca Andrzej-, Grasela An­
drzej, Kielar Gerard, Krupa Wojciech, Matuszewski 
Władysław, Menasze Abrahąm, Padalewski Wiktor, 
Pawlikiewicz Witold, Pawlikpwski Henryk, Rudnicki 
Jan, Rzuchowski Marjan, Rzuchowski Stanisław, 
Staroń Michał, Szpilka Stanisław, Typrowicz Antoni, 
W alter Stefan (z odzn.), Wolski Franciszek, Wszołek 
Jakób, Zaufał Józef, Zawisza Franciszek (z odzn.), 
Brzostowski Ignaey (ekst.), Ginalski Michał (ekst.), 
Kozłowski Kazimierz (ekst.), Majewski Mieczysław 
(ekst.), Król Jan (ekst.), Hełczyński Kazimier* (ekst ). 
Dziewięciu uczniom pozwolono egzamin powtórzyć 
po wakacjach * jednego przedmiotu, 9 uczniom 
(w tej liczbie 3 eksternistów) reprobowano na rok.

Dzielna niewiasta. W  tych dniach właści­
cielka fabryki w Kole, p. Ostrowska, przechadzając 
się nad brzegami Warty i widząc tonącą 18-letnią 
Chaję Brzeską, rzuciła się w uU aniu w nurty rzeki 
i z narażeniem własnego życia, uratowała idącą już 
na dno ofiarę nieostrożności.

W ykryta szajka złodziei. Jedno z pism
wieczornych podaje sensacyjną wiadomość, że w la­
sach krasiczyńskich pod Przemyślem, wyśledzić mia­
no kryjówkę złodziei, schowaną głęboko w ziemi, 
obitą deskami i słomą. W kryjówce tej przechowy­
wała banda złodziei skradzione rzeczy i ukrywała się 
przed pościgiem żandarmerji i policji. Na trop wpadł 
przypadkiem leśny. Udało się wyłapać część bandy 
w liczbie 16. Na czele bandy stali Jan Dobosz i 
Kulczycki, obaj już kilkakrotnie karąni zą kradzieże; 
w kryjówce znaleziono mnóstwo rzeczy. Lasy krasi- 
czyńskie wynoszą 600 morgów obszaru.

Ofiary Wisły. Dwie ofiary pochłonęły w wo­
dę fale Wisły: W środę popołudniu około g. 6 wie­
czorem utonęła w Wiśle 14-letjiia pna Blanka Bro- 
mowiczówna, córka urzędnika kolejowego. W  towa­
rzystwie swej kuzynki, oraz dwu sióstr młodszych, 
udała się do kąpieli w Wiśle. Jak się stało, że uto­
nęła na płytkiej wodzie, nie wie nikt i nikt nie umie 
objaśnić. Siostry szukały jej zaraz, myśląc, że wyszła 
na brzeg, aby się ubrać, ale nigdzie jej nie było. 
Po chwili dał się słyszeć krzyk przerażenia przy ła­
zienkach Wójcickiego w Krakowie, odległych ojakie 
300  metrów, a przeznaczonych dla mężczyzn. Któryś 
z kąpiących się spostrzegł piało, unoszone wodą! — 
Wydobyto tedy nieszczęsną dziewczynkę i położono 
na galarze łazienkowym. Przybyło pogotowie stacji 
ratunkowej. Ratunek był bardzo energiczny i przeszło 
godzinę usiłowano przywrócić do życia zatopioną, ale 
nadarmo. Stroskana rodzina zabrała ciało zmarłej do 
domu.

Wieczorem utonął pod mostem żelaznym pod­
górskim p. Emre-Szatmary, kamerdyner jenerała Al- 
bory’ego. Wraz ze swoim przyjacielem udał się pod 
most żelazny, gdzie w jednej chwili zniknął na głę­
binie; rzecz dziwna, zwłaszcza, że Szatmary umiał 
dobrze pływać.

Oryginalny zakład. Dwaj Wiedeńczycy, ku­
piec Enzmann i kąwiarz Trebsche założyli się z ze­
garmistrzem Kólmerem o 5000  koron, że w 60eiu 
dniach zajdą piechoto z Wiednia do Paryża, tocząc 
przed sobą próżną wpawdzie, lecz dwieście kilogra­
mów ważącą beczkę. Ruta została naznaczona przez 
Linc, Braunau, Mónachjum i Strasburg. Beczka, która 
w każdym razie ma wielką próbę wytrzymałości 
przed sobą, została sporządzoną w zakładzie bednar­
skim firmy Krautwurst i opalrzona jest rzeźbionymi 
w drzewie herbami Wiednia i Paryża, oraz datą 
1900 i nazwiskami obu piechurów. Dnia 15 zm- 
rozpoczęli oni swą podróż i obliczając, że co dnia 
zrobią 25 — 30  kilometrów, mają nadzieję, iż jeszcze 
przed oznaczonym terminem sianą w Paryżu.

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka 1. 10) otw arty d l a  p a n ó w  
od godziny 6 — 9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo­
rem , d l a  p a ń  od godziny 9 —12 w południe. L e k c y j  
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 ct. w abonam encie 20 ct.

* Repertoar teatralny. T eatr hr. Skarbka Oziś 
w piątek nie będzie przedstaw ienia; w sobotę „Noc w 
W enecji*, opera komiczna w 3 aktach Jana  S traussa! 
w niedzielę „Orfeusz w piekle*, czarodziejska o p e 'a  ko­
miczna w 4 aktach Offenbacha ; w poniedziałek nie bę­
dzie przedstawienia ; we wtorek „Opowieści Hoffm ana4, 
opera fantastyczna w 4 aktach Offenbacha.

* W  O ly m p ia - te a tr z e  przy ulicy Kaźmie- 
rzowskiej, mieszczącym około 2000  osób, dziś o go­
dzinie 8 wieczorem przedstawienie nowości.

Sen alchemika, „Hydrea*, pływająca w wodzie 
żywa głowa ludzka, niezrównany sukces śmiechu 
mstr. Billwarda, najnowsze kreacje miss Cleo, taniec 
wśród ognia i płomieni. Straszny gość, miss Edyta, 
zagadkowa lunatyczka. Najnowsze żywe fotografie. 
Nowa scenerja olbrzymich żywych obrazów, w kraju 
cudów i wodospady czynią program nader intere­
sującym.

* C o lo sse u m  T h o rn a .  Nowy program za­
wiera bardzo wiele nader zajmujących i zabawnych 
widowisk, z pomiędzy których wymienić należy am e­
rykańskich gimnastyków na reku, Marzello i Millay, 
„elektrycznych* ludzi Dante, produkcje na maszcie 
okrętowym rodzeństwa Renello i muzykalnych ko­
mików, Giay. Pięknymi głosami i poprawnym śpie­
wem odznaczają się baronówny Odillon, które cieszą 
się codziennie zasłużonem uznaniem.

* Z „Sokoła*. Z powodu zmiany program u człon­
kowie „Sokoła4, biorący udział w wycieczce do Gródka 
w dniu 8 b. m. odjadą ze Lwowa pociągiem o godzinie 
4 min. 6 popołudniu, czas miejski.

Biorący udział w ćwiczeniach, zejdą się dziś w pią­
tek dnia 6 lipca o godzinie 7 wieczorem w sali „So­
k o ła4.

* W teałrze-Oiympia odbędzie się w piątek High- 
Lite przedstawienie z doborowym program em. Najnowszą 
atrakcję stanowi o p e r a  k o m i c z n a  zagadkowych kar­
łów, którzy wykonają parodję Lobengrina i Don Juana.

W  niedzielę odhędą się dwa przedstawienia r 4 i o 8 
; godzinie. Na przedstaw ienie popołudniowe zniżone ceny.

* Walne zgromadzenie lwowskiego Koła pań „Towa­
rzystwa szkoły ludowej4, odhędzie się dziś w piątek dnia 
6 b. m. o godzinie 6 wieczorem w lokalu- „Koła pań*

1 (Rynek 10, I. piętro).
* Piezydjum Tow. strzeleckiego zaprasza niniejszem 

p. t . Członków do oddania ostatniej przysiugi nieodżało­
w anem u i długoletniem u członkowi ś. p. Augustowi Schu­
manowi.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dziś w piątek dnia 
6 b. m. o godzinie 6 popołndniu z domu żałoby 1. 18 
ulica na Błoniach.

Notatki literackie i artystyczne.
„Wiadomości artystycznych* nr. 12 wy

szedt już i zaw iera: recenzję z teatru, dra Grudera 
z sali koncertowej, W spomnienia Lachnera o Schu­
bercie, Nowości wydawnicze, a jako dodatek klasyfi­
kację konserwatorjum i lwowskich szkół muzycznych. 
Całość przedstawia się bardzo dodatnio, a zeszyt zdo­
bią podobizny artysty krakowskiego Kaz. Kamińskie- 
go i p. Ogińskiej, artystki lwow. dramatu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— B l i d a p C S Z t  5 iipca. Stan zasiewów 

z dnia 30 czerwca: Przypuszczalny zbiór pszenicy 
wynosi 37 ,410 .681 , żyta 10,505 825, jęczmienia 
11 ,695 .000  i owsa 1 0 ,477 .000  centnarów metry­
cznych. Stan powietrza jest dość korzystnym dla 
rozwoju zasiewów. Grad i rdza zrządziły szkody 
tylko nieznaczne; jedynie żyto ucierpiało trochę 
z powodu mrozów. Żniwa pszenicy i żyta zaczęły 
się już, a próby młócenia wykazują, że są przypu­
szczalne obliczenia średniego zbioru. Jakość jego jest 
przeciętnie dobra, co do pszenicy i żyta, a spodzie­
wać się można, że będzie taką i co do jęczmienia 
jarego. Jęczmień ozimy jest już skoszony i zbiór 
jest zadowalający. Zbiór rzepaku ilościowo slaby, do­
brym jest co do jakości. Kukurydza dobrze rozwi­
nięta, stan kartofli wszędzie pomyślny, a ładnie 
przedstawiają się również buraki cukrowe i pa­
stewne.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 5 
lipca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 5 '— do 15 20, 
pszenica na termin — •— do — ; żyto gotowe 
11'2G do 11*50, żyto na termin — r— do — ; 
owies obroczny 11*60 do 12 '40, owies na termin
— — do — ; jęczmień pastewny 1 1 — do 1 2 '—, 
jęczmień brow. 12 — do 13 — ; rzepak 22*— do 
23*— ; rzepak nowy — * - do — — ; groch paste­
wny 1 3 '— do 14* — , groch do gotowania 15' — 
do 24 — ; wyka — *— do — *— ; bobik 1 1 — do 
12 — ; hreczka 1 6 '— do 1 8 '— ; kukurydza nowa 
— do — * — , kukurydza stara 12 80 do 13 5 0 ;
chmiel za 50 kiło — — do — — ; koniczyna
czerwona — *— do —' — , koniczyna biała — * — 
do — ' —, koniczyna szwedzka — — do —' — ; 
tymotka — * — do — * — ,

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 18 '75 do
19 5 0 ; parita s  Tarnopol na termin 16*75 do 17 50.

Go do pszenicy i żyta usposobienie słabe trwa 
dalej — natomiast co do owsa tendencja lepsza.

— W ie d e ń  5 lipca. (G iełda z io ­
łow a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od -*— do — * —, na 
jesień od 7 '95  do 7*96; żyto na wiosnę od 
— ' — do — * — , na jesień o l 7 14 do 7 1 5 ;  
kukurydza na maj 1901 r. od — *—  do — * — ,
na czerwiec-lipiec od — ' — do —' — , na lipiec-
sierpień od 5 8Q do 5 84, na sierpień-wrzesiąń 
od — . — do — ' — , na wrzesień-październik qd
5 97 do 5 '9 8 ; owies na wiosnę 1901 r. od
— ' — do -—* —, na jesień od 5 52 do 5 5 3 ; 
rzepak na styczeń-luty od — — do —.* — , na sier- 
pień-wrzesień od 13 40  do 13 5 0 ; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od — *— do — ' —, na wrzesień- 
grudzień od — ' — do — ' — . Tendencja oziębia.

B u d a p e s z t  5 iipca. (G iełda z io ­
łow a)  (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na czerwiec od — *— do — I — , na październik
od 7*73 do 7 '7 4 ; żyto na maj — ' — do — * —,
na październik od 6 78 do 6*79; owies na maj
— *— do — * — , na październik od 5 1 8  do 5 1 9 ;  
kukurydza na maj 1901 r. od 4 '8 3  do 4 '8 4 , na 
lipiec od 5 '5 8  do 5 59, na sierpień od 5 '65  
do 5*66: rzepak ne sierpień od 13 'IC  do 13 20
Oferty na pszenicę mierne Chęć kupna ograniczona.
Tendencja spokojna

— W i e d e ń  5 lipca. (G iełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 29 10 do — * — . Ten 
dencja staia. Nafta galicyjska od k. 29 65 do 
38 50. Spirytus od koron 4 4 * — do 4 4  4 0  Ten­
dencja niezmieniona.

Izba sadowa.
K r a k ó w  5 lipca. 

(Sprzeniewierzenie.)
Dziś ran o  przed try b u n ałem  przysięgłych 

rozpoczęła się ro zp raw a przeciw  Janow i T erk ie- 
w iczowi, 44  la t liczącem u, religji gr. kat., su - 
sp endow anem u  ekspedy to row i pocztow em u w P ła- 
szowie pod K rakow em , o zb rodn ię  sp rzen iew ie­
rzenia kw o ty  477 koron , k tó re  m u p. Ludw ik 
G rzym ek dał na konto  czekow e pocztow ej kasy 
oszczędności.

K w ota zginęła. — S tw ierdzono , iż pozycja 
ta nie została zaciągn ię tą  do ksiąg pocztow ych, 
rów nież w  kasie pocztow ej kw oty  tej n ie  było.

O bw in iony  b ro n i się tern, że w praw dzie 
wręczy! m u p. G rzym ek kw otę 477 koron, lecz 
on  sobie tych p ieniędzy nie przyw łaszczył, nie 
zaciągnął zaś te j pozycji jed y n ie  przez przeocze­
nie, co je s t bardzo  ła tw e do w ytłóm aczenia w o­
bec naw ału  p racy , jak i m iał w  biurze.

Przysięgłym  po staw io n o  p y tan ie  w k ie runku  
zbrodn i sp rzen iew ierzen ia, k tó re  11 g łosam i za­
przeczyli.

W obec tego T erkiew icz został uw oln iony .

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  5  lipca. 

(K aniku ła . — Urlopy. — Spraw a Flecka. — 
N a różnicę kursu. — Pomnożenie straży m iej­

skiej, — Zwiększenie liczby policjantów).
28 stopn i R . zgrom adziło  w czoraj za ledw ie 

zw yczajny kom plet ojców  m iasta  i posiedzenie, 
o b e jm u jące  94 p u n k tó w  porządku dziennego, 
zw ołane na g. 0 wieczo cm , o tw orzył p . p rezy ­
den t M ałachow ski zaledw ie o g. k w ad ran s  na 8.

P re z y d e n t zaw iadam ia radę, że onegdaj j a ­
wiła się w  p iezy d ju in  d ep u tac ja  nauczycieli szkół 
m iejskich, z podziękow aniem  za regulację płac.

R a d n em u  p. G aberlem u udzielono 6 -ty g o - 
dniow ego u rlopu .

W  sp raw ie  in te rpelacji r. d ra S tarczew skie­
go, w kw estji o d d an ia  ro b ó t m alarsk ich  w n o ­

w ym  tea trze  żydow i Fleckow i, odpow iada p re ­
zydent, że kom itet te a tra ln y  był uchw ałą  rad y  
up o w ażn iony  do ro zd aw an ia  robó t. P ro to k ó ł po ­
siedzenia kom itetu  s tw ierdza, że o ferta  F lecka była 
na jkorzystn ie jszą , „daw ał on bow iem  większą 
g w aran c ję  (? )“ niż 4 inn i oferenci, a p o ­
n ad to  zobow iązał się obniżyć cenę sw ej o ferty . 
(Głosy z galerji; „H ańba!*) — P rezy d en t dzw oni 
i grozi op różn ien iem  galerji.

R . p. B a s c h  stawna w niosek o o tw arc ie 
dyskusji nad  odpow iedzią p rezydenta .

P re zy d e n t żąda w niosku konkretnego , bo 
nie m oże w chodzić w czynności kom ite tu , k tó ry  
m iał po ruczone sobie rozdaw nictw o  ro b ó t.

P . B a s c h  dziwi się, dlaczego jed n o stk a  
m a zasługiw ać n a  w i ę k s z e z a u f a n i e , niż 
spółki, zw łaszcza przy  tak  sto sunkow o  m ałej 
kw ocie. (B raw a 7. g alerji). P rezy d en t dzw oni. *

P . T h  u 11 i e s taw ia  w niosek nagły, ab y  
rad a  w yraziła ubo lew an ie  n ad  postępkiem  ko­
m ite tu  tea tra ln eg o .

Podczas p rzem ów ien ia p. J o n a s z a ,  b ro ­
niącego zasady  sw obody  kom itetu , n iepokój na 
galerji d aw a ł się słyszeć k ilkakro tn ie . P . Jonasz  
dziwi się, dlaczego się w ystępu je  przeciw  o d d a ­
niu je d n e j rob o ty  żydow i, gdy w sum ie pó łtora 
m iljona, ja k ą  m iasto  d a je  n a  te a tr  i żydzi także 
party cy p u ją , n a w e t i tacy, k tórzy do te a tru  nie 
chodzą.

R a d n y  dr. S t a r c z e w s k i  ubolew a nad 
tern, że p. Jonasz  ze sp raw y  ściśle p rzed m io to ­
w ej rob i kw estję  w yznan iow ą. In te rp e la n t nie 
porusza ł by n ajm n ie j kw estji w yznaniow ej, zw ra­
cał tylko uw agę, że nie p o stąp io n o  sobie correct, 
p rzy jm u jąc  ofertę znacznie wyższą, gdy były 
niższe. (B raw a z galerji).

P o  przem ów ien iu  jeszcze p. G ryglaszew - 
skiego, B ascha i T hulliego  ponow nie , nie u trzy ­
m ał się w niosek nagłości 1 tenże będzie tra k to ­
w any  regu lam inow o.

Po g łosow aniu , galerja  się opróżniła  w śród 
okrzyków : H a ń b a !  i obelg pod ad resem  ko­
m isji

P o  tym  epizodzie, uchw alono  em isję obli- 
gów  n a  3 0 0 .0 0 0  zł. celem pokrycia s tra ty  w 
kursie z pożyczki 10 ,000.000.

Z kolei referow ał p . R ew akow icz sp raw ę  
pom nożen ia  liczby strażn ików  m iejskich. U chw a­
lono pom nożyć s traż  m iejską o 1.3 ludzi. P rzy  
tej sposobnośc i sk o n sta to w ał p. R ew akow icz, że 
referen tem  „H arm onji*  je s t z tego ty tu łu , iż 
d w a razy w życiu przew odził kociej m uzyce. 
P rzy p o m n ia ł p . R . m o m en t ten  z okazji, gdy 
m o tyw ow ał w niosek, ab y  od k an d y d a tó w  n a  
strażn ików  m iejskich w ym agano  znajom ości czy­
ta n ia , a dalej, a b y  w pierw szym  rzędzie posady  
te  n ad a w ać  w ysłużonym  pom pierom , a  także 
tak im  ludziom , k tórzy  zn a ją  się na m uzyce, ab y  
z czasem  m ożna  ich użyć du m iejskiej kapeli 
„H arm on ji* , jak  to było p rzed  rok iem  1848, 
gdzie m uzyka m iejska rek ru to w a ła  się ze służby 
m agistrack ie j.

N astąp iła  sp raw a  pom nożen ia  s traży  poli­
cyjnej w e Lw ow ie. W niosek  sekcji, p rzedstaw io ­
ny przez p. M ah la , brzm i, ab y  zgodzić się na 
pom nożenie s traży  policyjnej o 44  ludzi, a w tej 
liczbie n a  p ew n ą część konnych 1 na teń  tak 
zwiększony e ta t przeznaczyć ryczałt roczny  w 
kw ocie 4 0 .0 0 0  koron na la t 10.

P o  dość długiej dyskusji, w  k tó re j zab iera li 
głos pp . R om anow icz, D ziw iński, P la tow sk i, 
W alichiew icz, S tarczew ski, Jonasz  i re fe ren t dr. 
M ahl, uchw alono  w niosek re fe ren ta , na p o d s ta ­
wie czego n a s tą p ią  rokow an ia  z rządem .

S p raw ę uchw alen ia  w yasygnow ania kw oty 
przeszło 2 .000  zł., sk radzionej p rzed  kilku m ie­
siącam i w d ep a rtam en c ie  VII m ag istra tu , po  
długiej dyskusji za ła tw iono  w ten  sposób , że 
dla b raku  kom ple tu  odłożono ją  n a  później.

P o  godzinie 9 l,a zam knięto  posiedzenie, 
w zględnie odroczono je  do dzisiejszego w ieczora 
godzina (3-ta.

Zbrodnia w Chojnicach.
W iadom o, iż w ubiegłym  tygodn iu  odbyło  

się zeb ran ie  g rona w ybitn iejszych obyw ate li 
chojnickich , na k tórem  postan o w io n o  w ydać 
odezw ę w zyw ającą ludność do zachow an ia  spo ­
koju i po rządku. Z eb ran ie  to, w k tó rem  b ra ł 
udział także la n d ra t chojnicki v. Zedlitz, było 
poufne.

W  sp raw ie  zb rodn i nie m a nie now ego. 
K rążą tylko rozm aite  pogłoski o żydzie Aleksym  
P rin zu , p rzezw anym  pow szechnie „głupim  Ale­
ksym *, k tóry  rzekom o ośw iadczył 73-le tn ie j s ta ­
ruszce S chillerow ej, iż W in te ra  zarżnęli kan to rzy  
z C hojnic, C złuchow a i E lb ląga w sklepie Re- 
w y'ego; dalej o rozm ow ie sługi sądow ego F ry -  
drychow icza z żoną aresztow anego  Iz ra e lsk ie g o , 
k tó ra  m iała się w yrazić : „R osyjscy żydzi, k tó ­
rzy zarżnęli W in te ra , są na w olności, a mąż 
m ój trzy m an y  w w ięzieniu*. — B erlińska „G er- 
m an ja*  zaś pisze, że w dn iu  spełn ionego  zab ó j­
stw a baw ił w C hojn icach  rzezak, pochodzący 
z D obrzyn ia , położonego za g ran icą  nap rzeci­
w ko m iasta  G ołubia w  P ru sach  R zezak ten , 
z Polski pochodzący, czekał, zanim  się w d alszą  
podrób puścił, 7 dni w B rodnicy  u G ru n b erg o - 
w ej, gdzie m ieszkał bez zam eldow an ia  po licy j­
nego, za co G runbergow a zap łaciła  1 m ark ę  
kary . W dzień zabó jstw a udał się ten  rzezak 
w raz z dw om a innym i, pochodzącym i z p o g ra ­
nicznych m iasteczek, z B rodnicy  na Jab łonow o  
do Chojnic. *-l ( |e w tych w szystkich pogło­
skach p raw dy , n a tu ra ln ie  dociec tru d n o .

A ntysem icka gazeta „S taa tsb u rg e rz tg . “ ogła­
sza drugi list, w którym  ja w n ie  obw in ia  kupca 
żydow skiego M e y era , że o zb rodn i w iedział. 
M eyer m iał przed  zam ordow an iem  W in te ra  p o ­
w iedzieć w obecności kilku św iadków , że W in ­
te row i grozi n iebezpieczeństw o, córka M eyera 
zak linała  ojca, ab y  jak iegoś pap ie ru  nie p o d p i­
syw ał, bo to „m orderstw o* ; później, ale jeszcze 
przed  m orderstw em , przeprow adził się M eyer do 
B erlina i tu ta j jego córka u m a rła  w śród  kon­
w ulsji. O bw in iając  M eyera publicznie, chce re ­
d ak to r  an tysem ick ie j gazety  zm usić go do w yto ­
czenia procesu . — P o d o b n o  są  czterej św iad ­
kowie, k tórzy  poprzysięgną, że M eyer i jego 
córka tak  m ówili.

Lew y nie w ytoczył p rocesu  H offm annow i, 
chociaż tenże ja w n ie  go o m o rae rs tw o  o b w in ił; 
nie w iadom o jednakow oż, czy go jeszcze nie 
wytoczy.

Ś ledztw o p rzedw stępne , k tó re  w ytoczono 
przeciw ko rzeźnikow i H offm annow i o zabó jstw o , 
zostało zan iechane. — Syn rzeźnika L ew y’ego 
opuścił C hojn ice i p rzeniósł się do B erlina. —

Quaker Oats(a m ery k a ń sk i o w ies  gn iec ion y) jako p o lew k a  lub  zupa, które to p otraw y m ożna sporządzić każdoczećn ie z gorąca,
w odą w  10—15 m in u t, są zdrowe i delikatne.

» Q u f t k e r  O a t e i(  ) e « t  w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a . 3001 d
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Żydow ski b lacharz  L in d e m an n  sp rzedał sw ój 
in te res  ch rześc jańsk iem u kupcow i Felschow i. — 
N aw et już  psy  i koty w C hojn icach  b iegają  po 
ulicach, z a o p a trz o n e  w  n a p isy : „N ie kupujcie 
u żydów ".

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego'4).
B er lin  5 lipca. „B iuro W olfa" donosi 

z K an to n u  pod  d a tą  w cz o ra jsz ą : T u te jsze  g a­
zety ch ińsk ie og łaszają dw a edyk ta  cesarzow ej- 
w dow y: o ru ch u  bokserów , o w alce cudzoziem ­
ców  przeciw  C hinom  i o s tan o w isk a  w ładz ch iń ­
skich. E dykta te, k tóre przed  kilku dn iam i o trzy ­
m ał L i-chung-czang , o p ie w a ją :

P ó jtd n a n ie  z ch rześc janam i, przeciw  k tó ­
rym  cały n aró d  w raz z w ojskiem , uczonym i, 
sz lach tą  i książętam i się zw raca i k tórych  w y­
niszczenia zgodnie żąda, je s t zupełn ie w yklu­
czone. Cudzoziem cy rozpoczęli w alkę przeciw  
C hinom  atak iem  n a  T aku , skutkiem  tego roz­
goryczenie w śród  ludności przeciw  cudzoziem ­
com jeszcze się w zm ogło. U śm ierzen ie tego ru ­
chu je s t n iebezpieczne i ryzykow ne, d la tego  po­
leca się na razie, aż do  dalszych zarządzeń , po ­
p ierać ruch  an ticudzozięm ski. P okaże się do ­
piero, kto je st silniejszy, czy cudzoziem cy czy 
C hiny. W  każdym  razie wszyscy g u b e rn a to ro ­
w ie m a ją  zw ołać sw e w ojska dla ob ro n y  sw o­
ich okręgów  i postępow ać odpow iedn io  do s to ­
sunków  lokalnych. G u b ern a to ro w ie  o d p o w iad a ją  
za każdą u tra c o n ą  piędź ziemi.

P e t e r s b u r g  f> lipca. D ienniki ogłasza­
ją  doniesien ia  m in is te rs tw a sp raw  zagranicznych, 
k tó re  op iew a, źe ciało dyp lom atyczne w P ek i­
n ie na dniu  21 m a ja  b. r. C zungliam enow i 
w ręczyło no tę  zb io row ą z n as tęp u jącem i żąd a­
n iam i :

1. A re sz to w a n ia ' W szystkich członków  sto ­
w arzyszenia bokserów , k tórzy  na ulicach w yw o­
łu ją  n iepokoje, jakoteż. w szystkich roznosicieli 
druków7, • odezw  i t. p ., k tó re  za w iera ją  groźby 
przeciw7 cudzoziem com .

2. U w ięzienia tych osób, k tó re  w sw oich 
lokalach pozw alają  na odbyw an ie  zgrom adzeń  
podburza jących  przeciw  obcym .

3. S u row ego  u k a ra n ia  urzędników  policyj­
nych , k tó rzj nie s to su ją  się ściśle do przepisów  
i są  podejrzan i, że sto ją  w po rozum ien iu  z po ­
w stańcam i.

. 4. Z asądzen ia n ą  śm ierć w szystkich, którzy 
dopuszczają się zam achu  n a  życie lub  w łasność 
obcych, m o rd ers tw a  i )bo podpalen ia .

5. U karan ia  śm iercią  tych osób, k tó re  kie­
ru ją  akcją bokserów , lub  w sp ie ra ją  ich p ie­
niędzm i.

6. Z aw iadom ien ia  ludności P ek inu , całej 
p row incji Gzili i innych  prow incy j pó łnocnych  o 
tych zarządzeniach .

Na tern sam em  posiedzeniu , kiedy u ch w a­
lono tę notę, posłow ie porozum ieli się co do 
pow o łan ia  w ojsk z E uropy  do P ek inu , n a  w y­
padek , gdyby  rząd  chiński w  przeciągu dni 5 
dal na to  żąd am e odpow iedź o d m o w n ą. R o ­
syjski poseł ze sw ej s tro n y  po posiedzeniu zw ró ­
cił osobno  uw agę m in is tra  chińskiego n a  ko­
nieczność ostrych  zarządzeń dla uśm ierzen ia 
p ow stan ia .

C zungham en na posiedzen iu  24 m aja  da) 
posłom  odpow iedź, w k tó re j ośw iadczył, że rząd 
już  17 m a ja  wTydal dekre t, n a  m ocy którego  gu ­
b e rn a to r  w ojskow y i p refek t P ek inu , jako też  
cenzorow ie 6 m iast, o trzym ali nakaz zarządze­
n ia ostrych  środków  przeciw7 pow stańcom , R ó ­
w nocześnie w ydaje  się z C zung liam enu  rozkaz 
d o  w icekróla w Gzili, ażeby tak  sam o  su row o 
p o stąp ił w obec lokalnych właciz a d m in is tra cy j­
nych. N ota C zungliam enu w yraża w końcu p rze­
konan ie ,, że spisek bokserów  zostan ie w ten  sp o ­
sób  zupełn ie zniszczony.

T a  w ym ija jąca  odpow iedź — zauw aża w 
dalszym  ciągu m in is te rs tw o  sp ra w  zagraniez. — 
nie m ogła oczywiście zadow olić obcych posłów . 
Z w ołano  więc p o w tó rn ą  konferencję i o s ta te ­
cznie pow zięto  uchw ałę co do pow ołan ia  w ojsk  
z E uropy . N a pół godziny przed tą  ko n feren c ją  
m in iste i chiński w ysłał sek re tarza  C zungliam enu 
do posła rosyjskiego, z w iadom ością, że już za­
rządzono  su row e środki przeciw  pow stańcom . 
N agłe to  doniesienie, spow odow ane p ra w d o p o ­
dobn ie  życzeniem  rzącju chińskiego, m iało na celu 
p o w strz y m a j obcych posłów  od dalszych e n e r­
gicznych kroków . T ym czasem  w ypadki poszły 
już  sw oim  trybem . — P o w stań cy  zam ordow ał 
naczelnika oddziału w ojska chińskiego, którego 
p rzeciw ko  nim  w ysłano, a także pom ordow ali 
o k ru tn ie  70  żołnierzy. T ak a  była w P ekin ie 
sy tuac ja  na dzień przed  zupełnem  odcięciem  
poselstw  od św ia ta .

Pai*yŻ 5 lipca. A jencja  H aw asa  donosi, 
że do m in is tra  sp raw  zew nętrznych  nie n a d e ­
szła żadna w iadom ość, an i w p ro s t ani po ­
średn io , o zam o rd o w an iu  posła francuskiego  w 
P ekin ie .

L on d yn  -lipca. B iuro R e u te ra  donosi 
z T ak u  pod d a tą  30  czerwca : A leksiejew  i a n ­
gielski a d m ira ł odbyli n a ra d ę  w o jenną , n a  k tó ­
re j ob jaw iło  się za p atry w an ie , że bez znacznie 
w iększych sił w ojennych nie podobna zająć P e­
k inu , m ożliw em  jest jednakże  u trzym ać Tien^ 
ts in . G dyby i to  okazało się n iew ykonalnem , 
p o stan o w io n o  uczynić w szystko, ab y  u trzym ać 
T ak u .

B iu ro  R e u te ra  donosi z S zanga ju  dn ia  4 
b . m ., że w dniu  tym  odbyło się tam  posie­
dzenie ciała dyplom atycznego , n a  k tó rem  wszyscy 
w icekrólow ie prow incji Yang- T se postanow ili 
u trzym yw ać u siebie pokoj. T ylko g u b e rn a to r  
T se-K iang  usposob iony  je s t w rogo d la obco­
krajow ców .

L on d yn  5 lipca. D zienniki donoszą z S zan ­
gaju  d n ia  3 bm .: W edle doniesień  chińskich , ża­
den E uropejczyk  w P ek in ie  n ie  zostan ie  przy 
życiu. P o łożenie pose lstw a angielskiego w P ek i­
nie, uchodziło  jeszcze 26 czerw ca za rozpaczliw e. 
B udynki n ap e łn io n e  tam  są  chorym i i ran n y m i, 
a  dokoła budynków  i w ew nątrz  ich n a  dzie­
dzińcach, leżą stosy  tru p ó w .

K onsulow ie w S zanga ju  o trzym ali depeszę 
z Czifu dn ia  1 lipca. donoszącą, że Chińczycy 
w  dalszym  ciągu o strze liw ają  pose lstw o  ang ie l­
skie i że położenie tam  je s t rozpaczliw e.

. L on d yn  5 lipca. S eym our donosi z T ie n t-  
sinu  pod d a tą  3 0  czerw ca, że w edług w iado ­
mości pek ińsk ich  z dn ia  24 czerw ca, oprócz a n ­
gielskiego, francusk iego  i niem ieckiego poselstw a, 
zburzone zostały także w szystkie inne. E u ro p e j­
czycy scn ron ien i w poselstw ie angielskiem , m ają

p odosta tk iem  zapasów  żyw ności, ale m ało  a m u ­
nicji. B ram ę położoną w  pobliżu  poselstw a, o b ­
w aro w an o  działam i zdobytem i przez E u ro p e j­
czyków  na C hińczykach. S ta n  zdrow ia b ro n ią ­
cych się je s t d ob rym . C hińczycy zatop ili 23 
czerw ca w ielką część k raju  zapom ocą osobnego 
kanału , aby m iasto  w ten  sposób  b ron ić  od po­
łudn ia .

L on d yn  5 lipca. W  izbie gm in  ośw iad ­
czył B rodrick , że rząd nie o trzym ał do tych ­
czas żadnych  n ieste ty  zadow alających  w iadom o­
ści, dotyczących C hin.

B er lin  r> lipca. B iuro  W olfa donosi z 
S zan g h a ju  pod datą  w czorajsza : P od ług  w iado­
m ości z T ien ts im u , cudzoziem cy w P ek in ie  1 
t. m . sch ron ili się w angielskiem  poselstw ie i 
zostali tam  osaczeni przez C hińczyków . S y tuac ja  
rozpaczliw a.

L on d yn  5 lipca. Z S zangaju  d o n o sz ą : 
N iem ieccy żołnierze, wściekli z pow odu zam o r­
dow an ia  K ettelera , podpalili budynek  C zung-L i- 
ja m e n u  (rad y  m in istrów ).

D nia 25 czerw ca w ydany  został n as tęp u ­
ją cy  edykt ce sa rsk i: Znaleźliśm y się w czasie
w ojennym . B okserow ie i pa trjoc i poiąc-zywsży 
się z w ojskam i rządu , k ilkakro tn ie odnieśli zw y­
cięstw o nad  obcym i poddanym i. W ysłali śm j ce­
sarsk ich  kom isarzy , k tórych  zadan iem  będzie 
czuw ać pilnie i sądzim y, że w szędzie się zna jdą 
patrjoc i, k tórzy  okażą odw agę i dzielność. W ice­
kró low ie m ają  rozkaz tw orzen ia  oddziałów7 w oj­
skow ych. E dyk t ten  m a być codziennie o 200 
m il w g łąu  k ra jó w  p o d aw a n y  do w7iadom uści 
naczeln ików  gm in.

P a r y ż  5 lipca. M inister m ary n a rk i p rzy ­
go tow u je  w ysłanie dw óch dalszych parow ców  
do C hin.

W ie d e ń  5 lipca. T elegram  nadesłany  
pi zez okręt „Z en ta" donosi, że z P ek inu  i T ien ts i-  
n u  n ie  nadeszły  żadne  now sze w iadom ości.

W ie d e ń  5  lipca. „F rem d e n b la tt"  n aw ią ­
zu jąc do m ow y, ja k ą  cesarz W ilhelm  w ypow ie­
dział do  w ojsk, odchodzących do Azji w scho­
dn iej, zaznacza, iż m im o zam o rd o w an ia  b a ro n a  
K ettele ra , N iem cy nie o d stąp ią  od zasadniczego 
stanow iska , jak ie  za jm ow ały  do tąd  przy  tra k to ­
w an iu  sp raw  chińskich, a  m ianow icie, że rdzeń  
pań s tw a  chińskiego m usi być u trzym any . Nie 
chodzi tu  o p ró b ę  rozbicia tego państw a, ale
0 to, ab y  w  ob ręb ie  jego zdobyć sob ie należne 
u szanow an ie  i n a  przyszłość nie dopuścić  do 
nadużyć i zbrodni.

Zaznaczając , że i o b y w a t e 1 e a u s t r  j  a c- 
c y  są w P ek in ie  zagrożeni, ośw iadcza „F rem ­
d en b la tt"  : „P rag n ą ć  m usim y, ab y  i nasza siła
zb ro jn a  była tam  rep rezen to w an ą .

,  Je st to  dla n as  rzeczą n ie ty lko |honoru , ab y ś­
m y bronili w P ek in ie  naszego przedstaw icie la, 
ale ab y  nas nie b rakow ało  ta m , gdzie w szystkie 
m ocarstw a s ta ją  w ob ron ie  cyw ilizacji i chrze- 
śc jań stw a i ab y  także w dalekiej Azji w schodn. 
nauczono  się szanow ać naszą flagę i naszych 
p o d d an y ch ".

B er lin  5 lipca. Je n e ra ł rosyjski S toessel 
te leg rafow ał z T ak u  dn ia  30  czerw ca, że ko rpus 
w ojskow y niem iecki, k tóry  tam  w ylądow ał, s ta ­
n ą ł pod  jego rozkazam i. Je n e ra ł rosyjski chw ali 
przy tem  tegoż wyćw iczenie, w aleczność, rozw agę
1 dyscyplinę. R osyjsk i m in is te r w o jny  zaw iad o ­
m ił o tern niem ieckiego attache w ojskow ego w P e- 
te rsb n rg u .

C zifu  5 lipca. Naczelni kom endanci o d ­
działów  angielskiego i rosyjskiego uznali, że w 
obecnej chw ili n ie  byłby n a  czasie pochód  p rze­
ciw P ekinow i.

Decyzję ta k ą  pow zięto  ze w zględu n a  to, 
że w ojska sp rzym ierzone w ynoszą zaledw ie 
2 0 .000  ludzi, gdy tym czasem  pom iędzy  T ie n ts i-  
nem  a P ek inem  sk o n cen tro w an o  przeszło 140000 
w ojska chińskiego.

S łychać, że je n e ra ł chiński N ieli, m aszeru je  
na czele a rm ji, złożonej z 9 0 .0 0 0  w ojska p rze ­
ciw T ientsinow 7i.

L ondyn  5 lipca. D zienniki donoszą z 
S zangha ju  pod d a tą  4 l ip c a : Książę T u a n  w y­
dał do w icekrólów  prow incy j po łudn iow ych  roz­
kaz g rom adzen ia  floty i zaa tak o w an ia  okrętów  
p ań s tw  zagran icznych .

„D aily N ew s" donoszą z S zangha ju  3 lip c a : 
W icekról N ankingu  w ydał p rok lam ację , w k tó ­
rej ogłasza bokserów  za rabusiów  i z a rz ą d z a , 
by burzyciele pokoju  publicznego byli n a ty ch ­
m iast śc inani.

„T im es" donosi z S zan g h a ju  4 lipca : S p rzy ­
m ierzone w ojska zaatakow ały  dn ia 3 0  czerw ca 
dzielnicę T ien ts in u , zam ieszkałą przez k ra jo w ­
có w ; tegoż sam ego dn ia po po łudn iu  m iasto  
było już  w rękach  sprzym ierzonych . W icekró ­
low ie prow incyj po łudn iow ych  postanow ili w y­
dać prok lam ację , w k tó rej ogłoszą au to n o m ię  
tych prow incyj do czasu, kiedy w ładza rządu  
pekińskiego zostan ie  na p o w ró t p rzyw róconą.

N o w y  J o r k  5 lipca. „H era ld" d o n o si: 
S ek re ta rz  S tan ó w  Z jednoczonych, H ay , polecił 
ośw iadczyć rządom  m ocarstw  europejsk ich , o raz 
Jap o n ji, że rząd  S tan ó w  Z jednoczonych sto i na 
tern stanow isku , iż z C h inam i n ie  is tn ie je  s ta n  
w ojenny , a w ysłane do C hin w ojska m a ją  tylko 
na  celu p rzyw rócen ie  po rządku  i p raw id łow ych  
stosunków , a gdy to  n as tąp i zo s tan ą  w ycofane.

L on d yn  5 lipca. B iu ro  R e u te ra  d o n o si: 
W icekról N ank iagu  zaw iesił w u rzędow an iu  tych 
fun k cjo n arju szy  państw ow ych , k tórzy  u trzy m u ją  
sto sunk i z bokseram i. W  ten  sposób  pragn ie  
on zad o k u m en to w ać  do b re  stosunk i z cudzo­
ziem cam i.

S z ł i n g h a J  5 lipca. B iura R eu te ra  te le­
g ra fu ją : T rzech  zbiegłych z P ek inu  C hińczyków  
donosi, że 1000 cudzoziem ców , 4 0 0  żołnierzy 
zagran icznych , lO u ch ińsk ich  urzędn ików  clo- 
w ych, o raz znaczna liczba k ob ie t i dzieci, o sa­
czonych było w gm achu  pose lstw a angielskiego 
pr^ez tłum y  bokserów  i pospó lstw o  m iejscow e.

Gała ta  załoga s taw ia ła  długo zacięty opór, 
aż w reszcie zabrak ło  je j am unicji i żyw ności. 
T łum  chiński w d arł się do gm achu , w y m ordo ­
w ał wszystkich cudzoziem ców  i spalił gm ach 
pose ls tw a. — O biega pogłoska, że cesarzow a 
w dow a zosta ła  o tru tą .

~  w i l l a .
(Telegramy „Dziennika polskiego").
L on d yn  5 lipca. M in isterstw o w ojny  s ą ­

dziło p rzed  rok iem , że do w ojny  w  A fryce p o ­
łudn iow ej p o trzeb a  będzie najw yżej 4 0 .000  a rm ji. 
O becnie w y d an a  je n e ra ln a  lis ta  s tra t, w ykazuje 
okrąg ło  s tr a t  3 0 .0 0 0  ludzi, a m ianow icie : po le­
gło w w alce 254 oficerów , 2 .403 szeregow ców , 
z ra n  zm arło  10 oficerów , 610  żołnierzy, na

różne  choroby  zm arło  133 oficerów , 4 .2 0 4  lu ­
dzi, zaginionych było 65 oficerów  i 2 .642  żoł­
n ierzy, nakoniec do  dom u, jak o  inw alidów , ode­
słano  844 oficerów  i 18.433 żołnierzy.

Sytuacja w Austrii
(Telegramy „Dziennika polskiego").
W ie d e ń  5 lipca". W czoraj w ieczorem  ze­

brali się w M oraw skiej O straw ie  m ężow ie zau ­
fan ia n iem ieckiego s tro n n ic tw a  postępow ego w 
M oraw ach, na n a ra d ę  nad  sy tuac ją . Dr. M en- 
g e r wygłosił na zebran iu  dłuższy refera t o sy­
tuacji.

B e r n o  5 lipca. K ierow nic tw a n iem ie­
ckiej p a rtji postępow ej i niem ieckiej p a rtji lu ­
dow ej n a  M oraw ach zgodziły się urządzić w spól­

n i e  wiec w niedzielę 15 bm . w D om u n iem ie­
ckim  w  B ernie. Na porządku dziennym  dysku­
sja  nad  p y ta n iem ; Jak ie  należy zająć s ta n o w i­
sko w obec rozporządzeń  K oerberow skich  ?

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Mianowania.
W ie d e ń  5 lipca. „W ien er Ztg." og ła­

sza : P re zy d e n t m in istrów , jak o  kierow nik m in i­
s te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych , zam ianow ał w i- 
cesekre tarza  m inisterjalnego" w  m in iste rstw ie  
sp raw  w ew nętrznych , K arola L i d i a ,  dalej s ta r ­
szych kom isarzy  p o w ia to w y c h : Józefa J  a  g o- 
s z e w s k i e g o ,  W alen tego  B i e l a w s k i e g o ,  
o raz  sek re tarza  nam ies tn ic tw a E ugen jusza D u l -  
t z a  — w szystkich s ta ro s tam i, a kom isarzy  po ­
w iatow ych E ugenjusza S w o b o d ę  i Ja n a  S t r a ­
s z y ń s k i e g o ,  sek re tarzam i nam ies tn ic tw a  gali­
cyjskiego; w reszcie zam ianow ał p rezy d en t m i­
n is tró w  kom isarza pow iatow ego S tan is ław a  G r o ­
d z i c k i e g o  w icesekretarzem  m in iste rja lnym  w 
m in iste rstw ie  sp ra w  w ew nętrznych .

M inister ośw ia ty  n a d a ł:  p rofesorow i gim u. 
państw , w  B rodach A ndrzejow i Aliskiewiczowi, 
p osadę  w gim n. F ranc. Józefa (III) w e L w o­
wie; rzeczyw istem u nauczycielow i gim n. p aństw , 
w B ochni K arolow i B obrzyńsk iem u, posadę w 
g im n. p ań s tw , w P odgórzu; prof. g im n. p ań s tw , 
w  B ochni F ranc . G how ańcow i, posadę w gim n. 
p ań s tw , św . Jacka w K rakow ie; rzeczyw. naucz, 
g im n. p aństw , w D rohobyczu drow i Józefowi 
F lachow i, posadę w p ań s tw , szkole rea lne j we 
Lw ow ie; p rof. p ań stw , szkoły rea ln e j w  K rako ­
wie drow i S tefanow i G rudzińsk iem u, posadę w 
niem ieckiem  gim n. p aństw , w K rom ieryżu; prof. 
g im n. pań stw , w P odgórzu  R om anow i G utw iń- 
skiem u, p osadę  w gim n. św . A nny w K rako­
wie; prof. g im n. pańs tw , w Jaśle  Jan o w i Jag la- 
rzow i, rów nież w gim n. św . A nny  w K rakow ie; 
prof. gim n. p aństw , w P odgórzu  Jan o w i K rei- 
neruw i, posadę w gim n. p ań stw , św . A nny  w 
K rakow ie; p rof. g im n. pań stw , z polskim  jęz. 
w ykład, w P rzem yślu  Jan o w i K ub lińsk iem u, po ­
sadę w gim n. pańs tw , w P odgórzu ; p rof. gim n. 
p ań s tw , w W adow icach  Józefow i K urow skiem u, 
posadę w gim n. św . Jacka w K rakow ie; rzecz, 
naucz. g im n. pań stw , w Ja io sław iu  drow i Kazi­
m ierzow i N itschow i, posadę w gim n. św . A nny 
w  K rakow ie; prof. g im n. p a ń s tw , w B rodach  
Z ygm untow i Pauliszow i, posadę w gim n. p ań stw , 
św . Jacka w  K rakow ie; prof. g im n. p ań s tw , w 
Podgórzu  d row i Janow i Paw likow skiem u, posadę 
w III g im n. p ań s tw , w K rakow ie; prof. V gim n. 
pań stw , w e Lw ow ie drow i Janow i R alsk iem u, 
posadę w szkole rea lne j w Jarosław iu ; prof. 
gim n. pań s tw , w S try ju  E dw arduw i Szirm erow i, 
posadę w IV gim n. p ań s tw , we Lw ow ie; prof. 
g im n. p ań stw , w  B ochni W ik to row i S zm idtow i, 
posadę w  III gim n. pań stw , w K rakow ie; rzecz, 
naucz. g im n. p ań s tw , w Buczaczu W łodzim ie­
rzow i S łużew skiem u, posadę w  gim n. pań stw , 
w B ochni; rzecz, naucz. gim n. p ań s tw , w S ta n i­
sław ow ie K arolow i S tachow i, posadę w gim n. 
państw , w B ochni; rzecz naucz, w państw , 
szkole rea lne j w T arn o p o lu  Teofilow i S tu p n i-  
ckieinu, p o sad ę  w gim n. p ań s tw , w P odgórzu; 
prof. g im n. państw , w N ow ym  Sączu Janow i 
W ilkoszow i, posadę  w7 gim n. państw , św. A nny  
w K rakow ie; rzecz, naucz, w gunn . p ań s tw , w 
S try ju  d row i K onstaneinu  W ojciechow skiem u, 
posadę w gim n. F ran c . Józefa we Lw owie.

M inister o św ia ty  zam ianow ał r z e c z y w i ­
s t y  ni i n a u c z y c i e l a m i  w7 państw , szkołach 
średn ich  nauczycieli prow izorycznych -. Ignacego 
Babskiego w  gim n. państw , w Buczaczu, d ra 
Grzegorza W ełyczko z gim n. p ań s tw , z poi. jęz. 
w ykład w T arn o p o lu  dla g im n. F ranciszka Jó ­
zefa (z jęz. w ykład, ruskim  ( tam że ; dalej m ia ­
now ani rzeczyw istym i nauczycielam i nas tępu jący  
s u p le n c i: Ja n  B oberski z IV gim n. pań stw , we 
Lw ow ie dla g im n. państw , w  D rohobyczu ; A dolf 
Bogucki z aim n. p ań stw , w  R zeszow ie, dla 
państw , szkoły rea lne j w T a rn o w ie  Z ygm unta 
Cyga z giriin. F ra n . .Józ. w e L w ow ie dla gim n. 
pań stw , w B rodach ; K arol C zajkow ski z V gim n. 
p ań s tw , we L w ow ie dla pań stw , g im n. w B u­
czaczu ; dr. A leksander Czuczyński z g im n. państw , 
w N ow ym  Sączu dla g im n. p ań stw , w S ta n i­
s ław o w ie ; P io tr  D ropiow ski z gim n. pań stw , w 
R zeszow ie dla g im n. państw , w B ro d a c h ; Jakób  
Forczek z g im n. p ań stw , w Ja ro sław iu  dla g im n. 
p ań s tw , w R zeszow ie; Jan  G aw likow ski z gim n. 
p ań s tw , w B rodach  dla gim n. p aństw , w  Ja ro ­
sław iu ; S tan is ław  Figiel z g im n . p ań stw , w Zło­
czow ie dla gim n. pań stw , (z polskim  jęz. w ykład.) 
w P rzem y ślu ; L eon  K ieroński z g im n. p ań s tw , 
w N ow ym  Sączu dla gim n. p ań s tw , w B ucza­
czu ; Ignacy  K orcyl z gim n. p ań s tw , św. A nny  
w K rakow ie dla gim n. p a ń s tw , w J a ś le ; M ikołaj 
Lisiński k an d y d a t nauczycielski i a sy s ten t p rzy  
lw ow skim  un iw ersy tecie  dla gim n. p ań s tw , w 
S am b o rze  ; M arceli M aternow ski z gim n. p ań stw , 
w S anoku  dla g im n. państw , w W adow icach  ; 
P rokop  M ostowicz z g im n. p aństw , w K ołom yji 
dla g im n. p ań s tw . F ra n . Józefa w  T arn o p o lu  ; 
Teofil M ryc z II g im n. p ań s tw , w e L w ow ie dla 
g im n. p ań s tw , w B u c za cz u ; T adeusz  P azd a n o - 
w ski z g. p. w  Jaśle  dla g. p. w  N owym  S ącz u ; 
F ranciszek  Słuszkiewicz, k an d y d a t nauczycielski 
i a sy s ten t un iw ersy te tu  lw ow sk. dla g im n. w 
Ja ro s ła w iu ; E m iljan  Terlecki z g im n. z polskim  
językiem  w ykładow ym  w T arn o p o lu , dla szkoły 
rea ln e j ta m ż e ; F ranciszek  Tyczka z III gim n. 
w K rakow ie, dla g im n. w B ochn i; F ranciszek 
W ali zak z g im n. w B ochni, dla gim n. w S try ­
ju  ; M arjan  W estw alew icz recte  W setecki z szko­
ły rea lnej w S tan is ław ow ie , dla lego sam ego 
zak ład u ; M aksym ilian  W iśniow iecki, z g im n. w 
Sanoku, d la  g im n. S tan is ław o w ie ; Jan  Z am or­
ski, ze szkoły rea lne j w K rakow ie, dla szkoły

rea lnej w T a rn o p o lu -, d r. S tan is ław  Z athey , 
z g im n. św . A nny  w K rakow ie, dla g im n. w 
T arn o w ie .

Z parlamentu francuskiej
P a r y ż  5 lipca. P rezyden t republik i, 

L oubet, w yraził rządow i n iem ieckiem u u b o lew a­
nie z pow odu katastro fy  w H oboken.

Je n e ra ln y  in sp ek to r w ojskow y Ja m o n t po ­
dał się do  dym isji, a  m in iste r w ojny p rzy ­
ją ł dym isję i zam ianow ał n astępcę jego w osobie 
B ru g ere’a.

Izba dep u to w an y ch  głosow ała za przed ło ­
żeniem  dotyczącem  u tw orzen ia  korpusu  m ary ­
nark i z krajow ców  A lgieru i T u n isu , nas tępn ie  
przyjęła projekt ustaw y  o reorganizacji kor­
pusu  urzędniczego kontro li za rządu  m ary n a rk i.

M inister w ojny  o dpow iada jąc  n a  in te rp e ­
lację, z pow odu  dym isji Ja m o n ta  ośw iadcza, że 
został on  ze służby uw oln ionym  i postaw ionym  
w s ta n  rozporządzen ia, poniew aż w sw ojej 
p ro śb ie  o dym isję  w niew łaściw ych w yraże­
niach p ro testo w a ł przeciw ko obecnem u rządow i.

P o  dłuższej dyskusji n a d  w yw odam i m in i­
stra  w ojny, przyjęła tzba 307 głosam i p rz e ­
ciw ko 258 porządek  dzienny  rządow y.

Katastrofa w Hoboken.
N o w y  J o r k  5 lipca. Z pow odu pod ­

n iesienia zarzu tu  przeciw  k ap itan o m  rozm aitych 
holow ców , że podczas p o ż a r u  w p r z y s t a n i  
w H o b o k e n  dopuszczali się czynów  n ie­
ludzkich, w ytoczono przeciw  dw om  kap itanom  
holow ców  śledztw o sądow e o zb rodn ię  m o r­
ders tw a . R ów nocześn ie ogłoszono nag rodę  1000 
do larów  za doniesien ia, k tó re  daw ałyby  dow ód 
przeciw  osobom , k tó re  dopuściły  się podczas 
pożaru  czynów  nieludzkich.

B e r n o  m o r . 5 lipca. B urza zrządziła 
tu w m ieście i w okolicy og rom ne szkody. 
Dwie osoby  zab ite  zostały drzew em  p rzew ró - 
conem  przez burzę , a wiele zostało poran ionyeh  
przez sp a d a ją ce  z okien potłuczone szyby.

W ilh e lm sh a fe n  5  lipca. C esarz n ie­
m iecki opuścił w ieczorem  p o rt i u da je  się na 
rew ję  do B runsbuette l.

B r u k s e la  5 lipca. W  procesie  S ip ida 
kończy je n e ra ln y  p ro k u ra to r  sw oje p rzem ów ie­
nie w yrażeniem  nadziei, że sędziow ie p rzy ­
sięgli po tw ierdzą p y ta n ia  co do  w iny oskarżo­
nego. P o tem  rozpoczęły się p rzem ów ienia 
obrońców , a w yrok zapadn ie  p raw d o p o d o b n ie  
dzisiaj

P a r y ż  5 lipca. W  m iejsce D elane’go, 
zam ian o w an y  został szefem jen era ln eg o  sztabu  
je n e ra ł P enderez.

L on d yn  5 lipca. K edyw  od jechał stąd  
w czoraj.

P e t e r s b u r g  5 lipca. Jen era ł-p o ru czn ik  
T erew icz zam ianow anym  został k o m e n d eru ją ­
cym  now ego sybirsKiego korpusu .

P e t e r s b u r g  5 lipca. Ukaz o zniesieniu  
zsyłki n a  S y b ir  p o stan aw ia , że zesłanie na osie­
d len ia w S yberji i w k ra ju  zakaukaskim , oraz 
zesłanie n a  zam ieszkanie do S yberji i do innych 
gu b ern ij odległych znosi się, a u trzy m u je  tylko 
zesłanie n a  osiedlenie do  oznaczonych specja ln ie  
gu b ern ij i za, z góry  w szczegółow ych w ypadkach 
przez u staw ę  określone p rzestępstw a. T ak  sam o 
znosi się p raw a  gm in  m iejskich i w iejskich do 
tego, ab y  on e  nie m ogły p rzy jąć do siebie d a ­
w nych m ieszkańców , w raca jących  po odbyciu  
kary  popraw czej w aresz tach , lub  z w ięzienia, a 
pozbaw ionych  p raw  obyw atelsk ich .

P e t e r s b u r g  5  lipca. Z n an e  z p o p rze­
dnich te leg ram ów  w ogólnych  zarysach  przep isy  
o karach  za n auczan ie  po ta jem n e, p o s ta n aw ia ją  
karę 3 0 0  rub li, w zg lę ln ie  3 m iesięcy aresztu  za 
za u trzy m y w an ie  bez pozw olenia rządu jak ie j-  
ko lw iekbądź ąpkoly. T ak  sam o podlegają tym  
karom  osoby, przyczyniające się do  p ro w ad zea ia  
szkół w jakikolw iek sposób , udziela jące środków  
szkolnych, w noszące op ła ty  za naukę, lub  b io ­
rące  udział w nauczan iu , lub w zarządzie szkoły. 
T ak im  sam ym  karom  p o d p ad a ją  osoby, chociaż­
by p o siad a jące  p raw o  n au czan ia  w dom ach  p ry ­
w atnych , jeżeli nauczać będą w spó ln ie  bez p o ­
zw olenia rządu  dzieci kilku rodzin  u siebie, lub 
w ja k im ś dom u pryw atnym .-

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Zasiłki. Dla stowarzyszeń robotniczych prze 

znaczy) sejm na rok bieżący do rozporządzenia W y­
działu krajowego, ryczałt w kwocie 3 .000 koron.

Z ryczałtu tego Wydział krajowy przyznał na­
stępujące zasiłki: Stowarzyszeniom „Gwiazdy" : we
Lwowie 200  k., w Drohobyczu 100 k., w Jarosła­
wiu 100 k , w Koiomyi 100 k„ w Rzeszowie 100 
k., w Brodach 100 k., w Samborze 100 k., w Tar­
nowie 100 k., w Stanisławowie 100 k., Tow. 
„Wspólność" we Lwowie 100 k.. Tow. żydowskiemu 
„Jad Charu7im“ 100 k., „Praca* w Tarnowie 100 
k : „Skała" we Lwowie 300  k., Tow. robotników
ruskich „Zorja" we Lwowie 250  k . „Ojczyzna" 
w Tarnowie 100 k., Stowarzyszenie „Przyjaźń* we 
Lwowie 250 k., w Rzeszowie 200 k., w Tarnopolu 
100 k., w Budapeszcie 100 k., Tow. im. Kiliń­
skiego we Lwowie 100 k.

Śmierć Polaka w Chinach. Rosyjska ajen­
cja telegraficzna przyniosła wiadomość, iż pod Tien- 
tslnern zginął pomiędzy innymi na placu bitwy pod­
porucznik 12 wschodnio-syberyjskiego pułku, Stani­
sław Ziółkowski, syn Teofila. Poległy, urodził się 
w gubernji kieleckiej w dniu 5 października 1873 
r. i ukończywszy szkolę kadecką, odbywał służbę 
wojskowy w różnych pułkach. Gdy tworzono w 1898 
r., 12 wschodnio-syberyjski pułk strzelców, Ziółkow­
skiego wówczas podporucznika zaliczono do niegc. 
Zabity pozostawił żonę, poślubioną przed dwoma 
laty.

Systemem Szczepanika. Starszy cechu maj­
strów Ślusarskich, p. Szewczykowski, otrzymał z W ie­
dnia zawiadomienie od artysty-malarza, p. Henryka 
Damhingera, który wykonywa rysunki do tkanin 
Szczepanika, iż wzoru do chorągwi, t. j. obrazy św. 
Piotra i Matki Boskiej, oraz 4 herby, wieńce lauro­
we złote, napisy i ornamenty z lilji, są już oddane 
do dyspozycji Szczepanika, który osobiście kierować 
ma tkaniem tej chorągwi, Będzie to pierwsza tkani­
na wielobarwna, do tej chwili bowiem wykonywano 
je  tylko w dwóch kolorach, tj. w czarno-białym.

Żywy nieboszczyk. Przed laty 15 opuścił 
niejaki Robert, handlarz płótna we wiosce Saint 
Eulalie, swe gniazdo rodzinne i udał się w świst. 
Niedawno temu, jako 42-letni mężczyzna, zjawił się 
w okolicy i zaczął dopytywać, żali żyje kto jeszcze 
z jego krewnych. Znalazł nareszcie jedną z kuzynek, 
ale ta gdy go zobaczyła, przestraszyła się okropnie, 
mniemając, że ma trupa przed sobą. Ochłonąwszy 
z pierwszego zdziwienia, oświadczyła Robertowi, że

dawno go opłakała jako zmarłego i że była nawet 
na nabożeństwie za jego duszę. Takie same przyję­
cie spotkało go u matki jeszcze ży,ącej. Dopiero pó­
źniej wyjaśniła się sprawa, mianowicie ktoś znalazł 
paszport w ojskow y Robert? przed laty  dziesięciu i 
na tej po d staw ie  l.ietylko przybrał nazwisko handla­
rza, ale w dodatku  ożenił się pod jego nazwiskiem 
i pozostaw ił następnie wdowę i dwoje dzieci. Mer 
z C h a tre . miejscowości gdzie żył i um arł fałszywy 
Robert, nie  om ieszkał urzędownie zawiadomić rodzinę 
w  Sain t E u lalie , której pierwszym obowiązkiem było 
urządzić- nabo żeń stw o  żałobne za duszę kuzyna. Naj­
gorzej wyszła na tern biedna wdowa i dzieci oszusta.

Z hygieny. Ubiegłego piątku sekcja biologi­
czna warszawskiego Tow. hygienicznego, oświadczyła 
się przeciw zbyt rozpuwszechnipuemu używaniu ro­
ślin sztucznych w mieszkaniach. Stwierdzono że 
imitacje takie nie posiadają oczywiście takich stron 
dodatnich, jakie mają rośliny naturalne, dalej, że są 
zbiornikami kurzu i pyłu, a tern samem stają się 
rozsajnikami ustrojów chorobotwórczych, a co naj 
gorsza może, że farby, jakiem i bywają zabarwiane 
te wyroby, są najczęściej trujące. Na tern samem 
posiedzeniu dal p. Białobrzesk wskazówkę, że aby 
się przekonać, czy pomarańcze tz malinowe są za­
barwiane sztucznie, należy je  badać w przekroju, 
a gdy nietylko miąższ jest koloru czerwonego, ale 
i podskórek, należy je  uważać stanowczo za fałszywe, 
czyli sztucznie barwione. Wskazówki te i dla na­
szych czytelników się przydadzą, bo manjt obsta­
wiania salonów sztucznymi kwiatami i u nas się 
rozszerza.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  5  lipca.

(fr.)  Z Berlina donoszą, że likwidacja rachun­
ków czerwcowych odciągnęła ogromne sumy gotówki 
z kas państwowego Banku niemieckiego, 10 też nie 
ma najmniejszej nadziei, aby ten bank w najbliż­
szym czasie mógł obniżyć stopę procentową. Jeszcze 
przed tygodniem rozporządzał ten bank wolną od 
podatku rezerwą banknotów na sumę 1 4 4  miljonów 
marek, a dziś kursuje w Niemczech upodatkowanych 
not za 1 5 8  miljonów, w ciągu tygodnia więc po­
gorszyła się sytuacja banku o 3 0 2  miljonów. Mimo 
to gotówka, w eskoncie prywatnym była dziś w Berli­
nie stosunkowo tanią i dobre firmy mogły ją otrzy­
mać na 4 5 g */,,, podczas gdy oficjalna stopa Dankowa 
wynosi 5 ' / i % -  Także mowa W ilhelma II, jakkol­
wiek zawiera bardzo wojowniczą nutę, nie niepokoi 
giełd, lecz przeciwnie oddziaływa na n, nawet ko­
rzystnie, a to dzięki temu, że Wilhelm II z całym 
naciskiem podniósł konieczność utrzymania solidarno­
ści między mocarstwami. Nasza giełda była z u p in ie  
apatyczna.

Wiedeń 5 lipca. Zamkuięcie giełdy godz. 2 ui 30. 
Akcje austr. Zaki. kredyt. 674-50, Akcie węg. Żaki. a r .  i 
702-— , Akcje Anglobanku 2761— , Akcje Unionbanki 
549-— , Akcje Laenderbankn 410'- , Akcje B ank/er 
491 '—, Akcje Bodencredit 850-— , Akcje gai Banku hipo­
tecznego 642-—, Akcje kolei państw.- 651 ‘60, Akcje kolei 
połudn. 109 '— , Akcje ti im w . lit. a) 2 9 j-—, lit bj 
282-— , Akcje kol. E lbethal 464-— , Akcje kol. Półn -on ej 
-  -•— , Akcje kol. Czerniowiec.iej - -•— , Akcje Alplny 
435-—, Akcje Rima Muranji 504-—, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1705-— tow. — ■—, Akcję fabryki Lroni 384-— , 
Akcje tureckie tytoniowe 284’— , Oblig. węg. indetnn. 
90-50, , Heuta mdjowa 97 40, Ausir. renu. koron. 97-06. 
W ęgierska ren ta  koronowa 91-05, 56 1. lis ij Tow. kręć
ziemc. 91-50, 4 proc. listy Banku kraj. n3-— , 4 ip ó łp r c .  
listy B anku kraj. 99 25, 4 proc. listy B anku hip. 9? '50
4 i poł proc. listy Banku hipoL 9S'5ó, 5 proc. -Ltj
Banku hipot. 109-50, 4 proc. Lal. oblig. propn 96"90, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 9T 95, 4 proc. po ­
życzka m. Lwowa 89-50, Losy tureckie 102-— , Marki 
118-62. Ruble 255 25

■—  ■ - .........................  5

Przyjechali do Lwowa.
dnia 5 lipca 1900 r.

HOTEL IMPEh LaL ul. Trzeciego Maja i. 3, pierwszo­
rzędny hotel kaw iarnia i restauracja. J. Perknns z hu- 
mniska. M. Cieńska z Wisły. P. Brzozowska z W arszawy. 
F. Cnkrowicz ze Stanisławowa. K. Nigrin z Rossowa. Z. 
Gdoński z Wojnicza. T. Kapościański z Odessy. S. Man- 
delhurg z Londynu. W. Kaszubski z Krzemieńca. F. 
W alaw ender z Rosji. K. Miziumski z Roman. W. Ka­
czorowski z Bukaresztu. Z. Kaliński z Paskan. F. W ierz­
biański z W łoch. Z. Niwiński z Paryża.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. P. Gedroyć z Mostów 
Małych. Hr. L. Dębicki z Jaworowa. Hr. T. Dzieduszycki 
z Niesłuchowa. M. Mac-Garwey ze Schodnicy. W. Niera- 
czynowski z Krakowa. K. Zawadzki z Pustom yt. J. Mi- 
liński z W arszawy. S. Krzysztofowicz z Modzelówki. S. 
Osuchowski z Kamionki Strumiłowej. M. Gotlib z Bro­
dów. R B erta z Ham burga. H. Kosiński z Podwołoczyąk. 
Z. Skihniewsku z Rosji. M, Nowosieleiki z Kijowa. W. 
Zubrzycki z \Vvnvnliniec. J. Szumlakiewicz z Królestwa 
Polskiego.

Nadesłane.
(Rubryka la nie pochodzi od redakcji, która tez nie bierze 

na  siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. ANTONI RWGKT-
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcmrzowych, l e c z y  m etoda doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lm denwiese i parę. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 4 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik poczta 1 zł. 20 e tę . Ulic? 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 185

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzema rdzami"

położonej obok łazienek i w prost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim  o d r ę b n e n  w e j ś c i e m  
są  do wynajęcia pokoje i pom ieszkania rzączone z  wiel 
kii» kom fortem  i wygodami, ni dni, ćygodpi lut) st­

rony, według umowy. Geny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę n? stację w Muszynie. 
Bliższych in.orm acyj udziela zarząd. 418

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
leKerz M l  kobiecycli i specjalista u i 2b

o rd y n u je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
_  w  K ry n icy .

K u tw  w yn iu y
e. L iprzyw. jak ata» Buki butni*.'

kapuj* 1 sprzeda/ 70

W8201MH7 f M V I i IM )ps HiMuUpiszia kwok feimp
aft Hotąc ładnej pruwlzjl. '

Colosseum TEATR ROZMAITOŚCI
pod] dyrekcją

E t  u e «  t a  T  h  o  r  11 a .

Cc d z ie n n ie  ś w ie tn e  p rz e d s ta w ie n ia  (w  n iedzie lę  d w e  p i*zedrtaw ien ,* ) 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  u godzinie 8-mej wieczór, 460
Hildy wcześniej do nabycia w blurzt dzienników p. Plchna, ul. Karola Ludwiki 0,



4 d z i e n n i k  p o l s k i  i  iima 6 lipca t y o u i .
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WIESZCZKA Z CÓR.
POW IEŚĆ  

E .  W E R N E H A .

—  T o  nie je s t zn iew aga , tylko p r a w d a ; ilo 
tego w końcu do jść m usi. Czy p a n  sądzisz, że 
m ożna bezkarn ie  zw iązać sw oje losy z tak im  
jak  N ordheim  człow iekiem  ? P a n  m asz jeszcze 
am b ic ją , on  m a ju ż  ty lko ch c iw o ść ; w jego  rę ­
ku będziesz tylko narzędziem , zapom ocą którego 
zechce zdobyw ać m iljony, m niejsza o to, jak im  
sposobem  i jak iem i d rogam i.

W olfgang  m ilczał przez c h w ilę ; czul, że 
E rna m iała słuszność, ale jego dum a oburzyła 
się na myśl tak iego  frym arku .

— Czy sądzisz p a n i is to tn ie , że ja  będę 
posłusznem  narzędziem  w ręku prezesa ? — rzekł 
wreszcie — nie b rak  mi woli i e n e rg j i : p o tra ­
fię się oprzeć, kiedy zażąda odem nie  rzeczy n ie­
zgodnej z m oim  hon o rem  i m ojem i p rzek o n a­
niam i.

— U legniesz p an  p rędzej, czy później, bo 
nie posiadasz tyle sam oistności i w iary w siebie, 
żeby o sobną  kroczyć d rogą. A ch ! — zaw ołała 
z un iesieniem  Ą gdybym  ja  była m ężczyzną, 
s ta ra ła b y m  się s ta n ą ć  o w łasnej sile jedyn ie . 
N agrodą walk i m ozołów  byłoby dla m nie p rze­

konan ie, że w szystko zaw dzięczam  sobie i sw e­
m u geniuszow i.

S ta ła  przed  nim  z podn iesionem  czołem i 
błyszczącem i oczym a, a pa trząc  n a  n ią  m ożna 
było uw ierzyć, że nie cofnęłaby  się przed  ża­
dnym  niebezpieczeństw em .

— 1 ty by łabyś pokochała takiego człow ie­
ka, E rno  ? — zapy ta ł s tłum ionym  głosem  — s ta ­
łabyś przy nim  w iern ie  w śród  w alk i trudów , 
p racy  i n ieb ezp ieczeń stw ?  O dpow iedz m i, na 
B o g a !

O na zadrżała , b lask je s t oczu zagasł nagle, 
a na ja sn e  oblicze pad ł jak iś  cień posępny.

— 1 pocóż to  p y ta n ie ?  — o d p arła  zim no 
-  w iem  tylko jed n o , że człowieka, coby dla p ie­

niędzy za p arł się sw ojej niłości, n ie m ogłabym  
pokochać n ig d y !

O detchnęła głęboko, jak  gdyby z serca sp ad ł 
je j c iężar i odw róciła  się od niego. G re if nagle 
podn iósł łeb i zaczął nadsłuch iw ać.

— Idą już, p ie sk u ?  — rzekła do niego — 
chodźm y n a  ich spo tkan ie .

W olfgang n ie poszedł za n ią , nie ruszył się 
z m iejsca. O sta tn ie  ognisko p łonące n a  szczytach 
w łaśnie zagasło i tylko księżyc św iecił jasno , p o ­
tokiem  drżących p rom ien i ob lew ając  g roźny  cy ­
pel W olkensteinu . T am  w śród  lodów  i śniegów  
była s oiic-a po tężnej gór w ładczyni, k tórej s ro ­
giego oblicza żaden jeszcze człowiek nie oglądał.

XI.
N ędzna m ieścina górska, w k tó rej m ieszkał 

od la t pięciu d o k to r B enno R einsfeld , ożywiła 
się nieco w skutek  budow y k o le ji ; robo tn icy  
schodzili się do gospody, a w  jed y n ej oberży 
m ieszkało kilku m łodych inżynierów . O podal 
s ta ł niski dom ek, zaję ty  przez d o k to ra  i s ta rą  
góralkę, k tó ra  tru d n iła  m u  się gospodarstw em . 
Było tu  zupełn ie  inaczej niż w w y tw ornym  a-  
p a rta m en c ie  W olfganga E lm h o rs ta ; podłogi nie 
zaścielał m iękki kobierzec, b iurko  nosiło ślady 
la t p rzeby tych , sp rzę ty  odznaczały  się p ro sto tą  i 
tw ard o śc ią , a je d y n ą  ozdobą ścian  bielonych 
były p o rtre ty  rodziców  do k to ra .

(Ciąg dalszy nastąpi).

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po 1 */* can ta  od w y ra  na.

Dllaty umyta we, zaproszenia, karty i luty 
O śtóbne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład artysL-litograficzny. Aataal Przy 
SZjnfc wa Lwowie, nl. Lindego 4

Cziriiiio dosorawo szlachetna ga­
tunki, także do 

gotowania, rozsyła w 5-kilowych koszy 
kach pocztą opłatnie za zaliczką po złr. 
1-60 MUNK GABOR, owocarnia, GroaS' 
WardMB Węgry. 392

Marskia aka !r?”,stawowe z tu­
szami za dworcem ko­

lei elektrycznej. Sama kąpiel 10 ct. — 
12 biletów 1 złr. Urządzono tylko dla 
chrześcijan. Józef Iwanicki. 396

H a i ł l l « 7 0  urządzenia gromochronów, 
n l J I l H l Ł l  telefonów, dzwonków ele­
ktrycznych ul. Teatralna 12 dum prze­
chodni. Przybory optyczne i elektryczne 
na składzie. P. Miklosz. 397

Nuczyciol egzaminem wyduało 
wym, rutynowany, biegły 

w języka niemieckim, poszukuje lekcji 
na wakacje. Pedagog poste restante Ja­
worów. 899

ttcjBii VII kl prosi 0 lekcię na wakacji bądź we Lwowie, 
bądź na prowincji. Łaskawe zgł szenia 
przyjmie p. Zkljewakl ul. Wronowskich 2

Uboga wdowa, staruszka 70-ciokilkuletoia, 
■  mająca chorą córkę, nie mogąc sama 
nic zarobić, uprasza litościwe serca o 
przyjście jej z pomocą. Datki przyjmuje 
administracja.
tfłsołuusz pcllteohalkl, władający biegle 
U językiem niemieckim, poszukuje lekcji 
lob gawernerki na wakacje. Adres w 
redakcji.

T l  2  7}  przera bia najmocniej zb.te 
A l  B A l. materace zupełnie jak nowe. 
Drelichy na pokrycia począwszy od 50 ct. 
za metr, poleca specjalna pracownia koł 
der i matoraców iózef Schn ster, Lwów, 
Kopernika 5.   428

KoDeTnilTk
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eTrzcmfski
we Lwów i c

,  o t .  T rj.ec;eąu b le ja  7

IwKPNtJE: [§fo()R3|rlt: PeRiRUlóWE 

2  RślY§KIE>l i RKIYNÓWE.

RbwiEK5Z£Nm 
Rerrpmkgye

KAŻDE) fulećfUFIl 

©ŁJNAZU i T.D.
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Papier
i pergaminowy

do pikow ania m asła, sera do 
obwiązywania słoików z konfitu­
rami, jakoUż do konserwów itp

Kloca taiiol jat wszęizie

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek I. 38.

KKKKKKKKKKKK
„Unio Catholica“

Lwów, Trzeciego Maja 1. 2.
Poszukuje się fachowo wy­

kształconych urzędników nssku- 
___________ rncyjnych. 588

m---------------------------
19  Naturalna (

WINA
węgierskie, anat/j łckie 
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie w najlepszej jakości I

psłoM handel herhały

EDMUNDA SIEDLI,
L w o w ie

■nijaokl 10.

IOOOOOOI O O O O O O O O O O O O O O O

1  ) o ^ P a r y ż a
wydaje dla zwiedzających wystawę światową o

pod nader k o n y s tn y m i warunkami przekazy i listy  kredy­
towe płatne na placu wystawowym  5&0

L W O W S K A  F I L J A
Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu

uh Jag ie llońska I. 3. n a  I. p ię trze. _

IOODOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

I n f o l n  w Ulanowie poszukuje magi 
f tp  10 I n  sira lub asystenta. 393

Illinńn7n n a  kooderwatorzystka poszu- 
UKOIIbńUila kuje ltkcji gry na forte­
pianie Zgłoszenia w administracji.

We Lwowie, przy ul. Kaźmierzowsklej obok sikoly św. Anny 
w nu wym budynku

«XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXI
L 1571 Konkurs.

Na posadę lekarza okręgowego z siedzibą w Narolu, w powie­
cie Cierzanowskim z płacą roczną w sumie 1.200 korofi i ryczałtem  
rocznym na objazdy w sprawach służbowych w sumie 672 koron, 
rozpisuje się niniejszem konkurs.

Ubiegający się o tę posadę przedłożyć mają:
1. Metrykę urodzenia na dowód, że nie przekroczyli 40 roku życia.
2. Dyplom doktora wszech nauk lekarskich.
3. Świadectwo z dwuletniej praktyki w zawodzie lekarskim 

przy jednym ze szpitali powszechnych w ktaju, lub po za grani­
cami kra‘u.

4. Świadectwem moralności i zdrowia.
Kandydaci z egzaminem fizykackim będą mieli pierwszeństwo 

przed innymi ubiegającymi się o tę posadę.
Prawa i obowiązki służbowe zawiera instrukcja, ogłoszona w 

dzienniku ustaw krajowych Nr. 83 z r. 1891.
Podania wnosić należy do Wydziału Rady powiatowej w Cie­

szanowie najpóźniej do 31. lipca 1900 r.
Z Wydziału Rady powiatowej.

Cies anów 28 czerwca 1900. 606
Sekretarz : Strzelecki. Prezes: Sapieha.

4 X 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Olbrzymie korzyści łatwe de oslągnlęoln
w układach premiowych po 140 bor.

Jasne prospekty gratis (Oddział specjalny).
Dom bankowy „Ungar. Btfrsen-Journal”, Budapest.

Na podstawie dokładnej naszej znajomości europejskich stoainków 
finansowych i obfitego 40-letniego doświadczenia, udzielamy r a d  bezintereso­
wnych przy transakcjach, jako też p o m o c y  d o  u r e g u l o w a n i a  niereutu-

jących się przedsiębiorstw. 578

„Ungar. Borsen-Journal“ XX[ rŁCZQitS3i eydy“0>randCef wisly fmaQ'
Zistępstwo kapitału prywatnego.

£KXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX£

* Nawozy sztuczne,
superfo9faty, mączkę kostną i żużle Thomasa, niemieckie 

z gwarancją za procent i zawartość składników

dostarcza najtaniej

Biura Banku rolniczego otwarta od 5. lipca br. j g  
do t. października b. r. od godz. 9-tej do 3-clej po pu- 

^  łudniu ę

Dziś wieczór o godzinie 8  mej

HIGH-LIFE Przedstawienie
R en d es-v o u s  zn ak o m iteg o  to w a rz y s tw a .

2 w  N iedzie lę  Q
IMonstre-Przedstawienia a

_______ Na przedstawienie popołudniowe zwraca się
o godz I uwagę P. T. Publiczności z I kolie.

I Ceny miejsc na przedstawienia popołudnio? e
*  |  zniżone. Loża 4 zlr., Parkiet 80 ct., . miejsce

60 ct., II miejsce 40 e t , Galerja 20 ct
NOWOŚĆ I. Przedstawienie

o godz.

s
NOWOŚĆ

Dziś

O p e r y  k o m i c z n e j  
nieodgadnionych karłów

LOHENGRIN -S£ii_
Don-Juan P og rom ca  szczurów z Haameiu

S e n  A  l c h e m i k a
osób oałej soeny 1 rekwizytów.

Miss EDYTA
zagadkowa lunatyozka.

I!! HYOREA111
g i r  g ło w a  lu d z k a

N o w o ś ć ! Taniec wśród ognia i płomieni N o w o ś ć  !

tor Vitas-op, Modny Proteusz.
Pożar w Lontynie, Bombardo­

wanie domu, Sceny wojenne 
w Tranvaalu Olbrzymia wy­
stawa amerykańska Barn unia 
i Baila.

Niebywały sukces komiczny
Mitr BILLWARD .Niedołężny 
Gogo* wszystko łamie i tłucze.
S E  Najnowsze olbrzymie żywe 
fotografie EM-— Elektromo-

S t r a j s z n y  g o ś ć
wielka nowa pantomina

w tó iep  towarzystwa Nelson
— j l  J e s z c z e  t y l k o  k i l k a  d n i  ‘W l  ■ a -

W 901111 P il " J  wodQa feerja w bajecznym przepychu i wysta- 
n lln J U  IlUUUfT wie. Olbrzymie wodospady. Tableauz vivants 

______ personalu dam.
Bilety wcześniej są do nabycia codziennie w składzie papieru 

A . K l i m k i e w i c z a ,  u'. Karola Ludwika 1. 1 , i od 11-tej do 1-ej 
godziny przy kasie teatru 583

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

Z u ck m a n te l (austr. S zląsk ).
Masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, kuracja djetetyczna i ter. nowa, 

kąpiele dwukomorowe, elektryozne kąpiele Świetlne, cudne położenie, bardzo 
modne i wspaniale urządzenie.

Nowo wybudowana wielka Jadalnia około 150 m . długie spacery, 
sale do ze .rań towarzyskich. — Wszystkie ubikacje ogrzewane parą, oświetlana 
elektryoznaśolą. .

Geny mierne. — Prospekty darmo i opLtnie. 259

Pierwsze olicyiskio Towarzystwo ale. dla phowysło cleiczoop
(przedtem .Spółka komandytowa Juliana Wanga*)

we Lwowie ulica Kościuszki 1. 5 (w parterze)
poleca

Nawozy  sz tuczne
595 własnego wyrobu

Gwarancja skłałników. — Ceny najniższe. — Cenniki na żądanie wysyła się odwrotnie.

B A SE N  ~*c
( P ły w a ln ia )

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych
z o d p ły w a ją c ą  c iąg le  w o d ą ,  s to s o w n ie  o g rz a n ą

otwarty został
w piątek dnia 1 czerwca

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

D l a  p a n ó w  basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe od godz. 9 wieczorem.
W niedzieli i święti od godziny 6 rano do 3 po południu.

D l a  p a ń  lylko w dnie powszednie od godz ny 9 rano do godziny pół do 12 w połndme.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje JUS ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną 31 zł.

Nauki pływania ndziela nanczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletu do asenu),
zaś 10 lekcji w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zł.

Nauka pływania dla panów odbywa sięcodziennie od godz. 6 do 9 rano, dla pań od godz. 9 do pó^^2 w po u me.
W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 ran* de 8 wleozereci. "HN

II. „A kelozasty cynkowany, do ogro- 
IłN ll dzeń po złr. 4.— za 100 metrów, 
(przy odbiorze całego zwoju 250 metrów). 
Siatka lakierowana do osłony okien po 

zł. 1.— za metr kw., poleca
P I O  T U  O H  R Z Ą S T O  W 8 K 1

handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
589 1 (naprzeciw katedry)

Filja: Tarnepel plac Sobieskiego.

Placitr ó i m a t a l i
z p łó tn a  ż a g lo w e j#

w kolorach: białym, cza nym i żółtym 
do nakrywania wozów, maszyn, stert, 

narzędzi rolniczych i t. p.

we wszystkich wielkościach
poleca 510

Alojzy Hiibner
Lwów, Rynek 38.

L. 2458.

Obwieszczenie.
Na mocy u h wały Rady gminnej m. Gródka z dnia 27 czerwca 

1900 r. rozpauje niniejszem Magistral król. wol. miasta Gródka ce­
lem wydzierżawienia prawa poboru

1. naieżytoscl za użycie rzeźni miejskiej w Gródku do blola 
zwierząt:

a) za bydło rogate t. j. woły, krowy, jałówki i buhaje od sztoki 
po 2 kor.

b) za babie od sztuki po 1 kor.
c) z& cielęta i parany od sztuki po 40  bal
d) za trzodę chlewną od sztuki po 1 kor.
2 nnlezytosć za użycie stajen:
a) za bydło większe od sztuki za 24 godzin 12 hal.
b) za cielęta, owce i kozy od sztuki za 24 godzin 4 hal.
c) za trzodę chlewną .  ,  „ ,  , 4  hal.
3. należytości zn użycie wagi:
a) do 100 kilogramów 6 hal.
b) za każde następne rozpoczęte 100 kigr. 4  hal.

na przeciąg jednego roku od dnia 1. sierpnia 1900 r. począwszy pu­
bliczną llcytncję

na dzień 19 lipca 1900 roku
a to do 11 godziny rano za pomocą ofert pisemnych zapieczętowa­
nych, zaś od 11 do 2 godziny w południe ustna, po której zamknię­
ciu zostaną oferty pisemne otworzone i treść tychże do protokołu 
wciągniętą.

Cenę wywołania stanowi kwota 9000 koron-jako roczny czynsz 
dzierżawny, mający się uiszczać w miesięcznych z góry płatnych ra­
tach a każdy oferent obowiązany jest złożyć do rąk komisji licyta­
cyjnej wadjum w kwocie 900 koron, lub takowe dołączyć do oferty 
pisemnej.

Kaucja ma być złożoną w wysokości trzech miesięcznego czynszu 
dzierżawnego.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można w lekretarjacw  
Magistratu w godzinach urzędowych.

Gródek dnia 28 czerwca 1900 r.

599
M agistrat m ia sta .

F. Bobowski.

g o o o o n o a o o o o o o o o o o o o o  o o o o o o o  i  o o o o o o o o o o o o o o o o o o :  
Q Z a ł e ł e n y  w r e k u  1808.
9  DOM B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

12 poć firmą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1,

kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety itp.

oraz Losy na spłaty miesięczne
S V  Zastawione losy wykupuje i odsprzedaje w dogodnych spłatach

miesięcznych. "HN Jj
Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenumerata roczna koron 3-40 j  

aa prowincji koron 8 6C.
IQQOaCXXXX30OQOabCX>0l0oaOo00aoCXxXłlOQ000O3l pOu o pOOc Z*

L. W. kr. 25352/900.

Ogłoszenie konkursu.
Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem  

Księstwem Krakowskiem ogłasza niniejszem, w m yśl uchwały W yso­
kiego Sejmu z dnia 4. kwietnia 1900, konkurs na dwie posady pra­
ktykantów przy krajowym Zarządzie sprzedaży soli, z płacą roczną 
1200 koron i dodatkiem akty walnym w kwocie 200 koron rocznie, 
jako też z ewentualnem prawem do trzech pięcioleci po sto (100) 
koron.

Pcsady te nadane zostaną na razie prowizorycznie, po roku je­
dnak pożytecznej dla Zarządu i nienagannej służby, może być przy­
znaną stabilizacja na tej posadzie i prawo korzystania z zabezpiecze­
nia w fundusżu emerytalnym soluym.

Pragnący otrzymać jedną z tych posad, winien najpóźniej do 
dnia 1. sierpnia 1900 wnieść podanie do Wydziału krajowego z do­
łączeniem :

1. metryki chrztu, celem udowodnienia, źe kandydat nie prze­
kroczył wieku lat 40-tu,

2. dowodu, że posiada obywatelstwo austro-węgierskie,
3 świadectw uzdolnienia, a mianowicie, że kandydat ukończył 

z dobrym postępem 6-tą klasę gimnazjalną, lub realną i że posiada 
egzamin z rachunkowości państwowej i komercjalnej. Kandydaci, któ­
rzy wykażą się ukończeniem szkoły handlowej, moją pierwszeństwo. ,

Wydział krajowy zastrzega sobie prawo użycia praktykanta w  
biurze centralnem we Lwowie, lub też przy krajowych biurach spe­
dycji soli na prowincji.

We Lwowie, dnia 19 czerwca 1900.
607 Grott.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowoeuropejskiego od 1 maja 1900.
&• Lwtwa przyohadzą:

i Krakuwe (2 31*, 9 45 noc) 
t Podwołoctynk (głów. dw.)

, aa Podłamcie 
i Tarnopola-KopyciTniec 
i Borek W.-Grzyuałowa
i J a r o s ła w ia .....................
i CzeraUwiec-Itzkaa . . .

i  Stiyj i, Lawoei. Bndapetztn
Stryja, Chyrowa, Surhoj (t)
Stryja, Stanisławowa
H -b c a .....................
Kawy Knskiej i Sokala . 6-00 8*lf>
J a n o w a ....................7-45
B rtu c h o w ic .............6-46* 8*16
Zimnej Wody 1 10 r. * . ®'Iń 9'00
Pociągi pospieszne (Schnell*łige); J 
od 1/6 — 15 9 ♦  1/S— 15/0

rano przedp. popoł. wieci.
f> 10
a-85 
3-12

3-30

ti 2 i

8 Oj 
8 Oj)
8 05

8 50 
800  
7-40

11 45 
11-56

1-86*
2-36*
220*
2-85*
2-35

1 46*

t 45
1-45

8-14 
12 55

11-16

5 45 
5-40 
517

6-40

5-66

6-66
5-56 
8 '288 
7-24
6-45

noc
8 4<*

10-30 
1012 
10 26

1000
1 2 ‘A,*
10-86
10-35
12-05

9-23* 
8-50 
8 49

Ze Lwowa odohodzą:

Pociąg byskawierny edcbadn

da Krakowa (8-40 rano) 
do Podwołoczysk i  gt. dw,

, X Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
dc Borek W.-Grzyzaałowa 
do Jarosławia . . . .  
da Czeraiowiee-Itzkan . 
dc Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Sachejyt) 
do Stryja, Stanisławowa
do B a b ic a .....................
do Rawy rtukiąj i Sokala 
do Janowa / 9-12 wiec. f t  
do Brzochowic 2-61 * n. ś 

, do Zimnej Wody 8-20 * 
od 1/5 31/6 i od 16/9 30/9 co dzień, n od 1|5 

dni powszednie; ot  ̂ Ż/6 — 15/9 w  niedzielo i 
i od 16/9— 30/9; 0 od 7/6 10/9. 

ze 1 w owa e godzinie 8*80 rant ; przychodzi dc Lwowa o

rano
415
6 20 
6 48

6-86
6-80
625

9-15
5-45*
410

przedp.
8-20
9-2E
9-42
9-85
9-85

965
9-45

9-OOf 
9-10

10-20 
1020 
l-90tt 
1010

8-46

popoł.
265*
1-66*
2-08*

165* 
3 30 
2-46* 
2-46*

8-06

816
216*
5-25

W1CCZ.
6-20
7-10
7-33

S.10

6-25
7-004 
7-00

8-96 
. 10-60

16/9 w niedziele i święta; 
święta; 89 od 1 /6 -8 1 /6

7 25 
6184  
7-48 
6-40

noc 
110-60 
|12 40 
11*00 
11-28 
11-10
11 OJ
fl0-4w
12 61

godzinie 8-16 winczftr.

O JfSW W dasIny za t^Uoję: Dt. Kazimierz Oataazewski-Baraiski. WlaSclciete i w yd aw c*  : Dt. K. O staazew sW -B arU laki, M ileki i Sp Z drukarai M. S ch m itta  i Sp. pod zarządem S t. Piotrowskiego.


